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y Wychodzi codziennie w dwóch wydaniach: 
dla Lw ow a o godz. 3. p o p o łu d n iu , 
d la  p row inc ji o godz. 8. w ieczorem .

OW dnie św iąteczne zaś d la  L w ow a o godzinie 
* 12 w p o łudn ie , d la p row incji o » w ieczorem .

W  n ie d z ie le  n ie  w y ch o d z i.

P rz e d p ła ta  w y n o s i

z przesyłką peeztową 
tniesiecznle z ł. 3*— kwartalnie z ł. 6*— 

Za g ra n ie ą  k w a rta ln ie  z ł r .  7-50.
W miejscu z dostawą do domu 

[m iesięcznie 1 z ł .  59 e t. k w a rta ln ie  4 z ł. 50 ct.

P rzed p ła tą  1 ogłoszenia przyjm ująi
We LWOWIE: Administracja „Gazety Narodowej”, uL 
Czarnieckiego 1. 2, księgarnia M. Hoscheka i Spółki 
pl. Maijacki 1. 10, tudzież „Biuro Dzienników” ulica 

Karola Ludwika 1. 9.
O głoszenia p rzy jm ują:

W PARYŻU: c. Adam (Ciborowski), Boulev. Baspail 
105 bis. — We M IED NIU : Haasenstein & Vogler 
(Otto Maas), Walfisehgasse 10; Rudolf Moose, Sefler- 
stadte 2; A. Oppelik, Griinangergasse 12; M. Dnkes, 
Wollzeile 6 i H. Sehallek Wollzeile 11. — W HAM­
BURGU: A. Steiner. — w FRANKFURCIE n. M. 
Haasenstein &, Vogler i G. L . Daube & Comp. — 

W W ARSZAWIE: Reichman & Frendler. 
CENA OGŁOSZEŃ : O głoszenia zw yczajne za 

jednoszpaltowy wiersz lub jego miejsce 6 ct. — R e­
k lam y i N ad esłan e  za wiersz lub jego miejsce 20 et.

BIURA REDAKCJI:
ulica Czarneckiego 1. 4 parter 

otwarte od godz. 9 do 1 w południe.

D la  p r e n u m e r a t o r ó w  „G azety N a r o d o w e j"  zniżoną jest o połowę cena ilustrowanego tygodnika warszawskiego
„ W  Ę[ □  R  O  W  I £3 0 “.

-Gazeta t o d o w a “  wraz z „Wędrowcem41 t a t n j e :  ™  f  l™, kwartarlnie f  f -

BIURA ADMINISTRACJI:
ul. Czarneckiego 1. 2 (sklep) 

otwarte od godz. 9—1 w południe i od godz. 3—6 wieczorem. 
W święta od godziny 10 do 1 w południe.

Adres dla listów i telegramów:
„GAZETA NARODOWA LWÓW*.

T elefon osobny ma redakcja, administracja i drukar­
nia Piliera i S k i, w której Out. Nar. jest drukowaną.

Przegląd polityczny.
Lwów d. 23. listopada.

M i n i s t e r  F r e y c i n e t  odniósł nowe 
zwycięztwo nad partyą Clemenceau, i t0 w spra­
wie tak drażliwej jak sprawa socyalna. W de­
partamentach Pas de Calais i Nord powstał strejk 
pomiędzy robotnikami zajętymi w kopalniach 
Węgla. Około 40.000 ludzi wzięło w nim udział. 
Charakterystycznem znamieniem strejku tegę 
było, że robotnicy stawiają żadania, których za­
łatwienie ni0 °d przedsiębiorców, lecz od samego 
państwa zależy; żądają mianowicie wydania no­
wych ustaw o zabe/pieczenin robotników na sta­
rość i urządzenia instytucyi kas pomocniczych. 
Podczas ostatniej sesyi rząd przedłożył wpra­
wdzie parlamentowi projekt powyższych ustaw, 
jednakże załatwienie tego projektu odwlekało się 
z dnia na dzień i obecnie spoczywa w archi­
wach senatu. Tymczasem robotnicy niepokoją się 
i oburzają, strejk przybiera coraz groźniejsze 
rozmiary a prawodawcy są bezsilni. Na czwarlko- 
wem posiedzeniu Izby dep. Basly przedstawi­
wszy całą.sprawę, aby rząd wziął natychmiast 
kopalnie węgla w administrację państwa. Tak 
bardzo radykalny projekt nie znalazł na^et po­
parcia u wszystkich socyalistów. Dep. Ilaynaut 
wniósł porządek dzienny tej treści, iż Izba wzy­
wa rząd o postaranie się, aby parlament natych­
miast uchwalił ustawy o kasach zapomogi dla 
robotników i sądach rozjemczych dla załatwia­
nia sporów pomiędzy robotnikami a pracodawca­
mi. Clemenceau zaś zażądał, aby rząd sam pod­
jął się roli rozjemcy pomiędzy obiema stronami 
Spornemi. Naturalnie, że gabinet, powołując się 
na konstytucję franeuzką i dowodząc, że sprze­
ciwia się on zasadniczym pojęciom prawnym o 
wolności i prawie stowarzyszenia się, odrzucił 
ten wniosek. Pośrednio bowiem dąży on do te­
go, aby rząd wywierał nacisk albo na przedsię­
biorców albo Da robotników.

Rząd — mówił Freycinet — może tylko 
pośredniczyć w ów czas, jeżeli sobie tego same 
strony sporne życzą; nie może się jednak na­
rzucać jako sędzia rozjemczy na rokaz Izby, po­
nieważ jest to sprzeczność w pojęciu. Stanowczo 
Więc w imieniu gabinetu oświadczył się przeciw 
Wnioskowi Clemenceau. Wywiązała się następnie 

żywiona i ostra dyskusja, a kiedy zaczęła 
.chodzić na tory polityczne. Freycinet postawił 
westyę zaufania. Izba większością 304 głosów  
rzeciw 107 przyjęła -postawiony przez rząd pn- 
ządek dzienny, i tak Freycinet odniósł świetne 

Zwycięstwo. W szystkie dzienniki francuskie ży­
ł o  o m a w ia ją  p o w y ż sz y  w y n ik  głosowania. Prasa 
onserwatywna i oportuuistyczna cieszy się ze 
iwycięstwa rządu i wyraża mu uznanie, że u- 
ihronił ekonomiczną swobodę przed atakami 
ilicy. Dzienniki rudykalne są mniej zadowolone 

i m ó w ią , że rząd uratował tylko parlamentaryzm, 
.podczas gdy w obecnym wypadku rozchodziło się
0 ratunek kraju. Pomimo jednak tego świetnego 
Zwycięstwa gabinetu, ostatecznie skończyło się 
Ha tern, czego Clemenceau żądał. Wieczorem te­
go samego dnia rząd zamianował 5 sędziów roz­
jemczych, którzy mają interweniować, ale tylko 
w takim wypadku, jeżeli obie strony na to się 
Zgodzą. W idocznie więc Freycinetowi chodziło o 
to, a Dy projekt Clemenceau nie stał się zasadą
1 aby rząd nie był zmuszony ustępować woli ra­
dykałów.

Z Madrytu donoszą o nowych z m i a n a c h  
W g a b i n e c i e  C an o v a s a. Po ustąpieniu mini­
stra marynarki, pragną usunąć się ministrowie 
spraw wewnętrznych i skarbu. Że wobec przy­
krych finansowych atosunków kraju, minister 
karbu hiszpańskiego chętnie wyrzeka się za­

szczytu piastowania teki, jest łatwo zrozumiałem, 
ale sama zmiana osób nie sprowadzi żadnego 
polepszenia. Jakie środki należ tłoby przedsiębrać, 
by wydobyć kraj z smutnugo położenia, politycy 
hiszpańscy dotąd nie wiedzą. Zaufanie ogółu do 
rządu znikło już zupełuie ; "jest to nietyle winą 
^abinetu Canovasa, ile naturalnym wynikiem po­

łożenia rzeczy. Wojsko i marynarka są w zupeł- 
nem rozluźnieniu, a mimo to pochłaniają olbrzy­
mie sumy. Nadto wystąpiła trudna dla gabinetu 
kwestya cłowa i handlowa. Canovasa będzie mu­
siał użyć całej swej zręczności i energii, jeżeli 
się zechce nadal utrzymać.

Przesilenie parlamentarne.
L w ó w  d. 28. listopada.

Zwracamy uwagę na umieszczone poni­
żej depesze nasze wiedeńskie, streszczające 
przebieg dwu odbytych wczoraj posiedzeń 
Koła polskiego.

W tych obszernych telegramach najcie­
kawszą i najwymowniejszą jest niewątpliwie 
wiadomość o tern, o czem w Kole pulskiera 
— n i e  m ó w i o n o  — mianowicie, że w 
ciągu całej dyskusyi nie było wzmianki o 
nowej organizacyi stronnictw parlamentarnych, 
jak niemniej także o łączących się z temi 
pogłoskami kombinacyach co do zmian w ga­
binecie, które od kilku dui uporczywie z roz­
maitych stron ponawiane bywają, alarmując 
opinię publiczną.

Korespondent nasz wskazuje wyraźnie 
źródła i c e 1 tych pogłosek. Chociaż jednak 
dotychczas mieliśmy do czynienia tylko z lu- 
źnemi kombinacyami, z pobożnemi życzenia- 
uiami, ubieranemi w formę stanowczych do­
niesień dla zbadania terenu, przecież w całym 
tym chaosie sprzecznych z sobą wiadomości, 
domysłów i na rekouensans wypuszczanych w 
świat zmyślonych kombinacyj, przebija się 
widocznie jako fakt niezbity to jedno, iż za 
kulisami parlamentu toczą się nader ożywione 
rokowania pomiędzy przewódzcami stronnictw 
izbowych, zmierzające kn temu, a ż e b y  
b ą d ź  c o  b ą d ź  w y t w o r z y ć  j a k ą ś  
w i ę k s z o ś ć  p a r l a m e n t a r n ą .

Rokowania te nie doprowadziły dotych­
czas do żadnego porozumienia rozstrzygają­
cego. Zaś w dyskusyi nad wnioskiem podatko­
wym Pleuera Koło, a raczej wyraźniej mć- 
wiąc, większość Koła dość wyraźuie zazna­
czyła, iż zawieranie ślubów braterstwa ze 
„zjednoczoną lewicą" plenerowską poczytuje 
obecnie co najmniej za —  przedwczesne.

Wniosku Plenera, według materyalnej 
jego treści, nikt od początku nie brał na se- 
ryo, a prawdopodobuie i sam wnioskodawca. 
Cała Izba, od pierwszej chwili pojawienia się 
tego wniosku, zrozumiała go tak, iż ma on 
znaczenie raczej taktyczne — nie zaś sprawy 
obmyślanej z bezinteresowną intencją. Po- 
prostu wypuszczono ten wniosek, jak gołę­
bicę z arki Noego, ażeby przyniósł w ko­
rab zjednoczonej lewicy upragnioną rószczkę 
oliwną, zapowiadającą koniec błędnej podróży 
po wodach potopu, który zalał niemiłosiernie 
dawne panowanie centralistów, ich wyłączną 
i uprzywilejowaną Regierungsfdhigkeit...

Wniosek ten zmierzał niby do przynie­
sienia pewnej ulgi najniższej kategoryi opo­
datkowanej ludności przemysłowej. Liczono 
więc na to, iż wywoła on Bóg wie jaki efekt ■ 
Tymczasem po wyroku, jaki o nim wydało 
Koło polskie —  wyroku, opartym na ściśle 
przedmiotów em jego oceuieniu, nie ulega 
wątpliwości, że na tym punkcie pan Plener 
poniesie w Izbie porażkę — a tem samem 
objawi także Izba, że nie jest ciekawą i na

dalsze także, nieodsłonięte jeszcze genialne 
pomysły finansowe prezesa zjednoczonej le­
wicy, któremi miał zamiar • prawdopodobnie 
już z fotelu ministeryalnego sypnąć ns, zdu­
mione ludy Przedlitawii.

Przebieg pamiętnej rozprawy w pełnej 
Izbie przy pozycyi budżetowej „ f u n d u s z  
d y s p o z y c y j n y ” powinien był pouczyć 
p. Plenera, że obecnie nie .pora wywoływać 
w rajchsracie prawnopolityczne przesilenie. 
Wszakże wówczas sam poseł Plener z całym  
naciskiem zwrócił uwagę ua poważne położe­
nie w Czechach. Więc czyż on mniema na 
prawdę, że wejście jego do gabinetu iv obe­
cnej chwili stłumiłoby tlejące w Czochach 
groźne zarzewie ? Przecież pod pierwszem  
wrażeniem owej debaty oświadczył wtedly na­
czelny organ stronnictwa p. Plenera, Neue 
Freie Presse, że dopiero podczas sesyj sej­
mowych, a w szczególności w sejm ie cze­
skim, niepewna sytuacya wewnętrzna może 
przetrzeć się i ustalić — a na teraiz, t. j. 
na czas obecnego peryodu rajchsr;ntowego, 
najlepszą polityką parlamentarną —  będzie 
polityka cierpliwości.

Tymczasem gorączka ministeryałna nie 
dozwoliła p. Plenerowi czekać spoiojuie. 
Chce on sforsować syluacyę, i sam«ochcąc 
ściągnie na siebie porażkę. Sam sobie temu 
winien.

Pisząc przed dwoma tygodniami *0 obe­
cnej sytuacyi parlamentarnej we W iedniu  
zaznaczyliśmy, że istotnie panuje tam atmo­
sfera nieznośna, w najwyższym stopnim nu­
żąca, a nawet poniekąd kompromitująca, par­
lamentaryzm. Pojmujemy więc, że niutylko 
p. Plener niecierpliwi się, ale u w szyutkich 
klubów objawia się gorące życzenń i położe­
nia końca niepewnej sytucyi bez wiiększości.

Koło polskie poważnie i dobiti lie obja­
wiło wczoraj wolę swoją, jj w tera źaiejs.ęej 
sesyi Rady państwa pragnie wytnrad n»  
linii operacyjnej, wskazanej w mowii? trono­
wej — mianowicie pr z y "  p r o g r a m i e  
e k o n o m i c z n y m .

Według tej myśli przewodniej działając, 
odrzuca Koło połowiczny, tendencyjny wnio­
sek Plenera, a domaga się ogólnej i  efomy 
podatkowej.

Przez usta Kozłowskiego, RutowsI ciego, 
Szczepanowskiego żąda Koło wdrożeń ia w 
szerokich rozmiarach polityki inwestyey j eko­
nomicznych — a więc regulacyi wód, e gólnej 
i energicznie prowadzonej, melioracyj rolnych, 
wielkich nakładów na podniesienie roln ictw a  
i przemysłu, wydawania obligacjj kolejkowych 
w tym celu, ażeby bez corocznego oLcLążania 
budżetu drobnemi stosunkowo sum am i ma 
budowę kolei żelaznych, umożliwić ua wzór 
Prus i Francyi budowę całej aieci drus;orzę 
dnych kolei od razu.

To jest podstawa, na której, jak  mnie 
mamy, bez przesądzania niczemu, <;o jnszcze  
niedojrzałe do rozstrzygnięcia, uda się z pe­
wnością wytworzyć na teraz większość w Ra­
dzie państwa . umożliwi się jej 'przef 'rowa­
dzenie wielu bardzo a bardzo pożytec zuych 
postanowień.

Koło zaś polskie zasłuży sobie ni i rze­
telną wdzięczność całej ludności pał istwa, 
jeżeli za jego wpływem usunięte zost *ną z 
porządku dziennego jałowe kombinacja i in­

trygi zakulisowe, które do niczego dobrego 
doprowadzić nie mogą, a zorganizuje się w 
Izbie większość dla d o d a t n i e j  p r a c y  
o r g a n i c z u e j

Mowa uosła Jozefa P a p w sB a p ,
miana w Radzi* państwa dnia 14 listopada 1891 przy roz­

prawach nad budżetem ministerstwa obrony krajowej.

Panowie! Jeżeli już z powodu ogólnego 
położenia politycznego, jesteśmy zmuszeni rok­
rocznie znaczne sumy na wojsko uchwalać, to 
samo przez się musimy pragnąć, ażeby wojsko 
to było dobre i dawało nam gwarancję a przy­
najmniej wszelkie prawdopodobieństwo zwycię- 
ztwa w czasie wojny. Z tego powodu wskazanem  
jest, mówiąc o sprawach wojskowych, nie spu­
szczać z oka względów wojskowych.

Pod względami wojskowymi nie rozumię 
jednak tego, co niepowołani jako takie nam 
wskazują. W wywodach moich będę się starał 
liczyć właśnie z temi względami wojskowemi.

W ostatnich lataeh mówiono nam, że dzi­
siejsze wojska są wojska kadrowe, podczts gdy 
dawniejsze wojska były zawodowe tj. takie, które 
się składały z zawodowych wojskowych.

Od lat kilku jednak poszliśmy dalej i dzi­
siejszy system wojskowy powinienby zwać się 
wedle tytułu znakomitego dzieła pruskiego oficera 
Goltza „Naród pod bronią”.

Prawo nasze o pospolitem ruszeniu z 1886 
r. jest, mówiąc szczerze, niczem innem, jak przy­
znaniem dyktatury nad całą dorosłą ludnością 
od 19 do 42 lat. Podobne ustawy weszły w ży­
cie i w innych państwach, dlatego dziś wszędzie 
zarządy wojskowe mają znacznie więcej ludzi, 
aniżeli ich zużytkować mogą. Wszędzie tworzą 
nieustannie nowe kadry, z których niektóre 
istnieją tylko na papierze, inne liczą zaledwie 
po kilku ludzi, a jeżeli- wciąż nowe kadry będą 
tworzyć, to każde państwo bardzo znaczne siły 
w razie wojny w pole wyprowadzić zdoła.

I tak niedawno panowie, we Francyi utwo­
rzono nowych 72 pułków mięszanycb (mixte) 
składających się z dwóch batalionów armii tery- 
toryalnej, która przed pięciu laty zaledwie na 
papierze istniała, i z jednego batalionu armii 
stałej. Wskutek tego liczba korpusów francuskich 
może być podwojoną. O tem jednak wie tylko 
niewielu-, że bataliony armii terytoryalnej ce 
o'rugi rok bywają powoływane, że zatem Fran- 
cu zi nie 72 ale 145 pułków mięszanych posia­
daj ą, gdyż niedawno 145 pułk piechoty liniowej 
zost ał utworzony, który równie jak inne pułki 
łączy1 jeden batalion z batalionami armii tery­
toryalnej. W ten sposób utworzone 145 nowych 
pułków we Francyi.

podobnież dzieje się w Rosyi. Przed sze­
ściu laty  istniały tam rezerwowe bataliony, któ­
rych zadaniem było utrzymywać spokój wewnątrz 
kraju i konwojować więźniów.

Od tego czasu z tych batalionów rezerwo­
wych powstało wojsko, omal że nie tak liczne, 
jak nasza armia stała. Z tych rezerwowych ba­
talionów utworzono do dziś dnia 34 dywizyi pie­
choty, a mianowicie 2C dywizyi pierwszej linii, 
które natychmiast w pole wyruszyć mogą, i 14 
dywizyi drugiej linii, której organizacya takie 
zrobiła postępy, że w krótkim czasie po rozpo­
częciu kroków nieprzyjacielskich i one będą mo­
gły  podążyć na plac boju.

Podałem te szczegóły dla wykazania, że 
i lafcwa „naród pod bronią“ wiernie wskazuje 
c barakter dzisiejszego systemu wojskowego, że 
ai -mia stała zawiera w sobie tylko część kadrów, 
kt óre w  razie wojny zostaną wypełnione i użyte 
pr teciwko nieprzyjacielowi, i że o wielkości wojsk 
obi F-uych nie można mieć pojęcia podając ilość 
bat ilionów, szwadronów i bateryi armii stałej.

I  u nas istnieją rozliczne zawiązki przy­
szły ch o d d z ia łó w , o których nie mam jednak 
zam iaru mówić. Chciałem tylko wykazać, że 
arm ia sta ła  stanowi tylko szkołę, przez którą

przechodzi cała młodzież nasza dla wyćwiczenia 
się w zawodzie wnjskowym, aby następnie zostać 
użytą w rozlicznych oddziałach.

W Austrji należy przytem uwzględnić spe- 
cyalną kwestyę, utrudniającą całą sprawę tj. kwe- 
styę językową. W pierwszym rzędzie powinni 
oficerowie znać język wspólny, język armii, aże­
by módz się porozumiewać między sobą. To 
istnieje i potrzeba tego jest u nas powszechnie 
uznana.

Dość panom powiedzieć, że przed czterema 
laty w sejmie naszym odbyła się ożywiona dy­
skusja o poprawienie metody wykładu nauki 
języka niemieckiego w naszych szkołach średnich 
i wszyscy mówcy zgodnie uznawali potrzebę i do­
niosłość tego języka.

Inna, równie ważna sprawa jest to konie­
czność, ażeby oficerowie każdego pułku znali j ę ­
zyk pułkowy, tj. język żołnierzy tego pułku, ję­
zyk używany w okolicy, z której pułk pewien się 
rekrutuje, gdyż wyrazy przepisanej komendy 
nie wystarczają dla porozumienia się w szcze­
gółach, których komenda nie obejmuje.

Już dawn ejsze przepisy wymagały od ofi­
cerów znajomości języka pułkowego i w istocie 
w wielu pułkach przywiązują należytą wagę do 
znajomości języka pułkowego. A le wspomniałem  
już, że wojsko dzisiejsze jest tylko szkołą, kadry 
armii nie stanowią jeszcze całej armii. Obrona 
krajowa ma tylko bardzo nieliczne kadry, a po­
spolite ruszenie istnieje tylko na papierze. W ra­
zie wojny jednak potrzeba wielu oficerów, zn a­
jących języki poszczególnych pułków, i jeżeli te 
rozliczne formacye mają spełnić swoje zadanie, 
to musi istnieć dostateczna liczba oficerów zna­
jących ich języki. Gdyż jeżeli oficer przychodząc 
do oddziału nie zna języka, którym mówią żoł­
nierze, to wyćwiczenie ich nie może być dokła- 
dnem, a w następstwie wartość oddziału takiego 
staje się przez to mniejszą.

Dawniej prowadzono pułki do boju przy od­
głosie ich pieśni narodowych. Uznawano, że 
przemówienie do uczuć narodowych żołnierza 
w jego mowie podczas walki jest koniecznem. 
Dlatego i oficer mający prowadzić oddział, które­
go mowy nie zna, czuje się nieszczęśliwym , gdyż 
brak mu środka do porozumienia się z wojskiem  
tego oddziału, do wyrażenia mu swoich żądań, 
do wznieeenia w nim zapału, to zaś wpływa 
ujemnie i na wartość bojową oddziału^ w wojnie 
bowiem i tak wydarzają się dość często nieporo­
zumienia, a te muszą pomimowoli mnożyć się, 
jeżeli oficerowie nie są w stanie rozmówić się 
ze swoimi podwładnymi, powiedzieć im jasno i 
wyraźnie czego od nich wymagają, zagrzać ich 
do walki.

Chcąc mieć oficerów znających pewien ję­
zyk pułkowy, należy ich w tym kierunku wycho­
wać. I tu przychodzę do kwestyi, mającej wielką 
doniosłość dla Galicyi. W 0'tatnich czasach na­
stąpił w tym względzie zwrot ku lepszemu, ale 
zawsze jeszcze jest to faktem szkodliwym dla 
naszej armii, że w niej służy za mało Polaków.

Od pewnego czasn czynią się u nas w szel­
kie usiłowania, ażeby temu zapobiedz. Nawołuje­
my naszą młodzież i pismem i słowem, ażeby 
poświęcała się zawodowi wojskowemu, i wyznać 
muszę, nie bezskutecznie. Rozumiemy to, że szko­
ły specyalne równie jak i akademie, muszą znaj­
dować się w środku monarchii. Tam jednak wstęp 
mają maturzyści, utrzymanie w nich drogo ko­
sztuje. Z zakładów tych mogą zatem korzystać 
tylko ludzie zamożniejsi, których koszta podróży 
do tych zakładów nie odstraszają. Większość ofi­
cerów wychodzi ze szkół kadeckich. Tam wcho­
dzą młodzieńcy, którzy ukończyli cztery klasy 
gim nazjalne i dla tych częstokroć daleka podróż 
ze względów majątkowych prawie jest niem ożli­
wą. Nie jeden ojciec nie może się odważyć na 
koszta podroży zdobyć na potrzebną do tego su­
mę i wyrzeka się dla syna swego tak zresztą 
korzystnej karyer? wojskowej. W Austryi istn ie ­
je 12 szkół kadeckich dla piechoty, oprócz szkół 
kadeckich dla poszczególnych broni. Z tych 12 
szkół jedna tylko znajduje się pod Krakowem, i 
to nie w punkcie środkowym kraju, niedaleko

OPOW IADANIE MEGO OJCA 

skreślił
-' \A 7 " iz o .c e x it ;y  ł x r .  Ł o ś .

(Ciąg dalszy).

—  A eobym miał nie znać... figura p an ie! 
Kiejsik polował w Garłowickich lasach, a przy­
jechał kolasą i czterema krasemi szkapami, kiej- 
by, za pozwoUniem, świnie wypasione... jyió w i ą 
«ńdziska, że to, kiejby, nieprzynaierzając, jenerał, 
jeszcze— za Napuluona... stary pan, al® jary, a 
Wyrósł jak topolina. Odziedziczył Derkały... szmat 
tiemi, ale zapuszczonej, bo dziedzic, nieboszczyk 
Anastazy: coś z kilka lat kawęczał... a gospo­
darstwo, ot... zapuściły ekonomy ladaco... A mó- 
Wią ludsie, że i tarańszy dziedzic o rolę niedba. 

orowina, pani*... panie... trzeba pracować... 
Więta ziemia, ale trzeba z nią się pokumać. To 
‘ pryśny grunt, da ci, aż ha! albo nie... Tamte- 
o roku było dobrze! oho!  urodziło się, bo i de­

pcze lały, a stare ludziska m ówią; „niebo pła- 
“e, borowina skacze”.

Skręciliśmy z gościńca w aleję topolową, 
orzącą zarazem bok czworoboku w środku któ- 

go stała duża murowana brama.
Droga dalej prowadziła do folwarku, a 

Jśm y wjechali w bramę, objechali duży „ga­
li” i zajeżdżali przed dwór.

N ie była to codzienna rezydencja, te Der- 
J pana pułkownika.

W pośrodku naprzeciw bramy, stał duży 
dom murowany o wyniosłym dachu, z gankiem  
w stylu włoskim i dwoma przybudowanymi wi­
docznie, bo nieodpowiadającymi architekturą 
środkowi, pawilonami.

Domostwo to białe nie miało żadnego sty­
lu, chyba styl naszych większych dworów o 
wielkich kominach, okrągłych słupach i prze­
dzielonych na dwie koudygnacye dachach.

Okna były duże. Nad gankiem jakoteź nad 
Pawilonami wznosiło się pięterko, a pawilony 
nieco w podwórze występowały.

Na prawo od dworu, rozciągał się ogród 
owocowy, na lewo stała oficyna murowana po­
malowana na żółto, o wysokich oknach, które 
się składały z niezliczonych małych szybek. Za 
nią zaczynało się podwórz* gospodarskie, do któ­
rego prowadziła brama między oficyną a dwo­
rem, umieszczona i otwarta.

Dziwne wrażenie robiła budowla w kształ­
cie wieży dwupiętrowej, wzniesiona na prawo od 
dworu w ogrodzie za parkanem. Ta wieża wy­
glądała świeżo, uie była otynkowaną i miała 
dach spiczastj, z rodzajem ganku na ęzczycie.

Zachodziłem w głowę, coby ta wieżyca, nie 
odpowiadająca ani dworowi, ani oficynie, zna­
czyła. Dom yślił sję widocznie woźniea mego kło­
potu, bo nie pytany objaśuił.

Tę wieżę, kiejby dzwonnicę w Hrubie­
szowie, postawił już pan pułkownik tego roku.

Dom yśliłem się, że to była jedna z fanta- 
zyj gospodarza, o których tyle słyszałem .

Wtem z wieżycy dało *ię słyszeć szcze­
kanie psów.

Hap... hac... hap... hac... i cała zgraja char­
tów przeskakując przez płot, naprzeciw nas wy­

biegła. W reszce konie s ta n c y . Wysko-czi łem  i 
wbiegłem do przedsionka. '

Równocześnie ze m ną wchodził do, s ien i z 
wnętrza domu ja^iś nizki, dziwni© ub r&ny jo-
gornośe.

Buty miał wysokie, lakierowane z . ostroga­
mi, a szpencer popielaty z czarnemi s znurami i 
guzami, wyszyty w desenie i figle czai ;ną taśmą, 
był to ubiór kroju huzarskiej kurty.

Jak kostium, tak i postać jego odznaczała  
się oryginalnością.

Nie wysoki i nie młody, lecz kr ępy i  zw in­
ny, był to brunet o dużych, siwych i latających  
oczach, śniadej cery, o twarzy ze w spaniały/n  
rozstrzępionym wąsem. Fizyognomii ,'ego nada­
wał dużo typowośei nos mały, pod darty i cie 
kawy. J

—  Pan pułkownik w domu? — sp y ta łe m .
— Ja jestem jego adjutant B e la  Keresza— 

odparł ów pan, oddając żołnierski u kłon,
Spojrzałem zdziwiony. Mój T gęgier mówił 

dobrze po pols»u i wydał mi się joszcze więcej 
śmiesznym w Derkałacb.

— Kogo mam honor? — zapytał.
— Synowiec pana pułkownika, - odparłem  

i wymieniłem moje nazwisko.
Równocześnie otworzyły się przeciw ległe  

drzwi i wszedł stryj mego ojca. PoŁ’na«?em go  za­
raz po rodzinnych rysach.

Wysoki, chudy i siwy, dźw igał dobrze wiek 
który miał, to jest sześćdziesiąt i k ilka lat T rzy­
mał się zgarhony lekko, a głowę najprzód wysu­
wał i nieco na bok, jakby nie dosłyszał. Oczy
n e f  J \śniafc na pom arszczo­
nej, pergaminowej, lecz pełnej twarzy. D u ż y  nos, 
niekoniecznie foremny, w końcu gruby i  czer­
wony, a pod nim biały Wąs, podstrzyżoay fi szor­

stki- 'Ozdobą tej twarzy było wysokie i b ia łe!

GZOt( U branie jego przypominało odleglejszą epo­
kę, bo mosił długi surdut czarny, z dużemi kla­
pami, a na piersiach było kilka orderowych pę- 
tlicz«:k.

P rzyb liży ł się i przypatrywał mi się uwa­
żnie. . . .  . ,

N im  zdołałem pułkownikowi się przedsta­
wić, u czyn ił to znów adjutant.

Pułkow nik cofnął się i wykrzyknął;
— Czyż być może i  —  mój wnuk —  jak 

regimrmt kocham 1 kawaler tęgi do miliona bomb, 
i nos ma familijny.

Otworzył ramiona w które się rzuciłem.
Pułkownik krótko mnie uściskał i znów się 

,  fcilka kroków cofnął, a mierząc mnie od stóp 
d o głów i kiwając głową, zapytał swego pana

B ®li: .— A co adjutancie ? kawaler niczego .
„Adjutant” potakiwał i obchodził mnie do- 

koł & i  najpoważniejszą miną, jakbym naprawdę
był rekrutem. . . . .

Tymczasem rozbierałem się z jesiennego  
pale tota i w lustrze, wiszącym między drzwiami 
a ol mero, ocierałem twarz z wilgotnego a już 
stwa rdniałego borowinowego błota. Pułkownik 
—„ / włożywszy obie ręce w kieszenie, przyglądał 
mi ’s ię i trząsł głową.

Jakkolwiek byłem gotów do przejścia do 
dalsz ych pokojów, ani dziadek, ani adjutant jego, 
nie p roponowali mi tego. Pułkownik zam yślił się 
i zacz ał najspokojniej przechadzać się po sieni,
a każi ly  krok jego po kamiennej posadzce wyda­
wał srl łuchy odgłos. Głowę spuścił, nogi podnosił
powoli i zdawał się przypatrywać swym butom.

F lie wiedząc co z sobą robie, uchwyciłem

strzelbę leżącą na stole i zacząłem się jej dokła­
dnie przyglądać, nie będąc wcale amatorem bro­
ni ani polowania.

Pułkownik zadał mi kilka pytań o ojca, ro ­
dzinę itp. a ja odpowiadając na nie, przewraca­
łem dalej na wszystkie strony strzelbę.

N agle p u łk o w n ik  przystanął i zapytał mnie.
— Kawalerze! kochanie! znasz musztrę?
—  Tak, nieco !
— Jakto nieco? no próbuj!
To mówiąc, pułkownik cofnął się kilka kro­

ków w tył, prawie tuż pod ścianę i zakomende­
rował :

— Na ramię broń I
Uczyniłem  to, nie w iem : źle czy dobrze, 

dość, że dalsze komendy się posypały.
—  Do ataku brońl
— Spuść broń !
—  Do nogi broń!
To była ostatnia komenda.
Nie wiem, co i jak się stało, ale w chwili 

tej kemendy, rozległ się wystrzał i wszyscy sta­
nęliśmy we mgle.

Mnie przytem strzelba silnie w bok ude-
rzyła.

Gdy ochłonąłem i niebieski dym wzniósł 
się w górę, ujrzałem pułkownika stojącego tak 
blisko przy ścianie, iż wyglądał do niej przy­
party, a adjutanta w tejże samej postawie przy 
tejże ścianie jakby drżącego.

Obu drzwi tylko przedzielały. Te drzwi te­
raz były otwarte, a w nich stała jakaś niska, 
scara, czarna pani z ręczną lornetką przy oczach.

Rozglądałem się.

(C 4. n.)



GAZETA NAKODOWA z Wtorku dnia 24. listopada 1891.
od granicj szląskiej. A Galicja jest rozległa, pa­
nowie i i  południowo wschodniej części kraiu 
przeszło 100 mil drogi do Krakowa. Nic wiec 
dziwnego, że koszta podróży działają odstrasza­
jąco na niejednego ojca rodziny, który jeszcze i 
nie wie, czy syn jego zda egzamin wstępny, a 
wie natomiast, że podróż do domu na święta lub 
na wakacje będzie kosztowną. To stanowi jeden 
z głównych powodów, dlaczego tak mało ludzi u 
nas oddaje swoich synów do szkół kadeckich.

O sprawie tej mówiłem na delegacjach, 
lako sprawozdawca odnośnej petycyi miasta 
Lwowa, która została zaleconą wysokiemu rządo­
wi do uwzględnienia. — Wyznać muszę, że wy­
sokie mnisteryum okazało wiele dobrej woli w 
tej kwestyi. Kownie i Sejm nasz dowiódł, że 
przywiązuje wielką wagę do tej sprawy i uchwa­
lił 100.000 zł w. a. na budowę gmachu dla szko­
ły kadeckiej we Lwowie. Na nieszczęście układy 
tyczące się tej sprawy natrafiły na przeszkody i 
dotychczas takiej szkoły we Lwowie nie mamy.

Moi panowie, polityka byłaby bardzo łatwą, 
gdyby wszystko dało się przeprowadzać bez naj­
mniejszych trudności. Dowiodłem, jak sądzę, że 
założenie drugiej szkoły kadeckiej w Galicji od­
powiada interesom państwa i armji, która po­
trzebuje, ażeby dostateczną liczbę Polaków wy­
kształcić na oficerów. Kończę zatem odnośną 
część mego przemówienia prośbą, ażeby sprawa 
ta odpowiadająca życzeniom kraju naszego i po­
trzebom wojska, nareszcie pomyślnie załatwioną 
została.

(C. d. n.)

„La S a r i  aa conoes da B e r i" .
Pod tym tytułem najznakomitszy serbski 

polityk, dr, Vladan Georgewicz wydał broszurę, 
w której na podstawie dyplomatycznych źródeł 
kreśli historyę owych 6 tygodni r. 1878, tak pa­
m iętnych dla Serbii, bo one to dały Serbii dzi­
siejsze jej znaczenie. Zarazem broszura ta w y­
daje się jakby upomnieniem do narodu serbskie­
go, by nie zapominał, że stanowisko swe dzisiej­
sze w rzędzie państw europejskich winien jedy­
nie Austryi, która mu dopomogła do osiągnięcia 
jego , pomimo oporu Rosyi i obojętności Europy.

Kok 1878 był krytycznym dla Serbii. Pre­
liminarz pokoju w San Stefano był już zamknię­
ty a mocarstwa gotowały się do kongresu ber­
lińskiego. Ze wszystkich państw bałkańskich 
Serbia była w najgorszem położeniu. Oddaną 
była wówczas ślepo Rosyi, a ta o dobro jej nie 
dbała wcale. W Europie sympatyi Serbia nie 
posiadała iadnyeh, na przyjaźń zaś Austryi je­
szcze nie była sobie zasłużyła. W takich oko­
licznościach Andrassy potrzebował tylko przyjąć 
propozycje Rosyi, która mu Serbię na łaskę i 
niełaskę oddawała, a kraj na długie lata byłby 
pozostał bezsilnym, bez praw i znaczenia. Ale 
Austrya mimo wszystkiego podała Serbii przy­
jazną rękę i wywalczyła dla niej na kongresie 
berlińskim więcej korzyści aniżeli Serbia nawet 
żądać mogła.

W dniu 6. czerwca 1878 serbski minister 
•praw zewnętrznych Jovan Risticz przybył do 
Wiednia i prosił Andrassy’ego, aby pomógł Ser­
bii nietylko do odzyskania niezawisłości, ale tak­
ie  do powiększenia jej granic. I gdy widział, 
że Andrassy życzliwie go słucha, zażądał, by o- 
głoszono niezawisłość Serbii pod gwarancją Eu­
ropy. Andrassy zgodził się na niezawisłość, ale 
nie zgodził się na gwarancję europejską, bo 
, Austrya n;e może ścierpieś obcej interwencji 
na swoich granicach". Risticz był zadowolony 
i rozmowa przeszła na sprawę drugą, powiększe­
nia granic serbskich. Andrassy podał warunki, 
ped któremi pomoże Serbii do odzyskania nie­
tylko granic zastrzeżonych pokojem w San Ste­
fano, ale nawet do odzyskania Niszu. Warunka­
mi temi były traktat handlowy i uregulowanie 
•prawy kolejowej. Risticz w zasadzie przyjął 
podane warunki i wysłał taką depeszę do serb­
skiego gabinetu: „Położenie przedstawia się na­
stępująco: Jeżeli zgodzimy się na propozycję 
Austryi, mamy zabezpieczoną pomoc tego pań­
stwa z perspektywą rozszerzenia naszych granie, 
po za granice pokojem San-Stefańskim określo­
ne. Jeżeli je odrzucimy, wszystko jest wątpliwe 
tak odzyskanie powyższych granic jak i posiada­
ni* Niszu. Oto wszystko, co mi jasno dano do 
zroinmienia".

W dniu otwarcia kongresu otrzymał Risticz 
list, pisany przea ministra Gruicza imieniem ca­
łego ministerstwa, wyrażający się nader kryty- 
einie o propozycjach Andrassego. Ale książę 
Milan pospieszył natychmiast zawiadomić Risti- 
eza, że nie solidaryzuje z treścią tego listu. Ri- 
■ticz udał się więc jeszcze przed otwarciem kon­
gresu do Bisusarka, V ddingtona, Salisburego i 
Szuwałowa, a ci wszyscy dali mu do zrozumie­
nia, by porozumiał się z Austryą. Podczas gdy 
w komisjach kongresu Rosjanin Bobrikow wy­
stępował przeciw pretensjom Serbii, wręczył 
Ristiez Bismarkowi swoje sławne memorandum. 
Pomimo to nie chciała Rosya zezwolić na odstą­
pienie Serbii Trnu i Pirotu. Risticz przybył więc 
do Suwarowa i skarżył się mu, jak to przykrem 
jest dla Serbii, że Rosya wojując z Austyą prze­
ciw niej występuje. Jeżeli Rosya mówi, że lu­
dność z tej strony Pirotu jest bułgarską, to Ser­
bia poddaje się orzeczeniu plebiscytu. Zresztą 
niech Rosya nie zapomina, że przecież kiedyś 
nadejdzie dzień jej porachunku z Austryą, a w 
dniu tym Serbia będzie więcej warta aniżeli 
Bułgarya. Ale i ta przemowa Risticza nic mu 
nie pomogła. I gdy Risticz utracił już wszystkie 
nadzieje pozyskania Rosyi, zawarł z Austryą żą­
daną przez Andrasaego konwencję.

Andrassy dotrzymał słowa i na kongresie 
wywalczył dla Serbii granice, które obecnie po­
siada. Wówczas tak pisał Ristiet do gabinetu 
serbskiego: „Powiedziałem już, ż« wazystko,
cośmy ponad traktat San-Stefański uzyskali, za­
wdzięczamy Austrji. A dziś dodać jeszcze muszę, 
te bez pomocy Austrji bylibyśmy wystawieni na 
niebezpieezeństwo utracenia Branii, Grdelicy i 
Pirotu*.

Byłoby dobrze, aby Serbia często słowa te 
•obie przypominała, zwłaszeaa wówczas, gdy ko­
kietuje z Bosyą.

nieprzyjacielowi wojny partyzanckiej, która, gdyby 
lepiej była zrozumianą przez wodzów armii, mogłaby 
była zupełnie zmienić wynik wojny. I  oto ci dwaj 
Bourras i Wołowski, na czele garstki zuchów napa­
dali Niemców i wybili ich moc wielką. Zawsze na 
ich bokach, zawsze na ich drodze — nieznużeni, nie­
widzialni, odważni aż do szaleństwa. Bronili armię 
wschodnią w jej odwrocie ku granisom Szwajearyi. 
Ale sami zostali na placu wojny,j bili pruskie szere­
gi pod Risoux i nie złożyli broni aż w ostatniej go­
dzinie, gdy zostało ogłoszonem zawieszenie broni.

Bourras został mianowany jenerałem obrony 
narodowej w Rhóne, a później przydzielony do armii 
regularnej. Umarł w Montpellier jako szef 2 pułku 
inżynieryi. B ył oficerem legii honorowej.

Komitet pomocy du corps franc des Yosges 
postanowił wznieśó w Pompignan pomnik pamięci 
Bourraia i jego dzielnego towarzysza. W komitecie 
spotykamy lajznakomitsze nazwiska republikańskie. 
Bo żadna pamięć nie zasługuje bardziej na przekaza­
nie jej potomności jak pamięć o tych bohaterach. Mi­
łość ojczyzny, odwaga, bezinteresowność, czyny boha­
terskie wzbudzają zawsze cześć i wdzięczność Pomnik 
w Pompignan niech świadczy o wielkości duszy tych 
szlachetnych żołnierzy, a także o czci i wdzięczności 
Francuzów*.

Tak czuzą Francuzi swoich bohatsrów i rycerzy 
swojej ojczyzny!

Bourras i Wołowski.
° t £  pi8se L'Eatafette:

nierzem wojny“?  187°L "j-™ * ??j.dzielni^®zym io { '
sławniejsza od innych. Pod loda 1S - ’ a*ei . tj j, , * ,  * Sedanem wzięto go w nio-
Wolę. Był wówczas kapitanem inżvni*rvi •
czynności wśród owego straszliwego rLrnnł, ° Dle" 
nego była dla niego nieznośną. Uciekł TTd̂ >
Tours i ofiarował swą szpadę rządowi n a r o d o w e j  
Dano mu dowództwo wolnego korpusu.
-ęn. .  Bowras miał przy swym boku młołego oficera 
Wołowskiego, Wa dwóch przyszła im myśl w yd aS

KRONIKA.
Ltoów dnia  23. listopada 1891 r.

Zapiski osobiste. Deputacya uniwersytetu lwow. 
złożona z pp. rektora dr. Balasitsa i dziekanów ks. 
dr. Sarnieklego, dr. Janowicza i dr. Dunikowskiego, 
wyjechała w piątek wieczorem, aby na audyencyi 
u cesarza złożyć mu imieniem uniwersytetu podzię­
kowanie za ustanowienie fakultetu medycznego w tu­
tejszym uniwersytecie. Deputacya miała być przyjętą 
przez cesarza na osobnej a nie na wspólnej z depu- 
tacyą kraju i miasta Lwowa audyencyi, a to dzisiaj 
albo we czwartek. (Patrz „Telegramy*.)

Pan namiestnik, Kazimierz hr. Badeni, zwie­
dzał w dniu dzisiejszym tutejsze gimnazyum Fran­
ciszka Józefa w czasie od godziny 7 min. 45 do 10. 
i był na lekcyi języka niemieckiego w klasie V II a, 
na lekoyi języka łacióskiego w klasie Il-a  i VIII-b  
i na lekcyi geografii w klasie I-b.

M ianow ania Prezes ministserstwa jako kie­
rownik ministerstwa spraw wewnętrznych, zamiano­
wał komisarza powiatowego, Ignacego Korzeniow­
skiego, starszym komisarzem polioyi w etacie lwow­
skiej dyrekcyi polioyi.

Rada szkolna krajowa zamianowała stałymi na­
uczycielami, Jozafata Hodowańskimiego, w Dziubuł- 
kach, Jana Chomina, w Skoromoehach Nowych, Ba­
zylego Dołżańskiego, w Butynach.

Odznaczenia. Wojskowy krzyż zasługi otrzy­
mał kapitan I. klasy Józef Pokorny ze sztabu inży- 
nieryi, przydzielony do dyrskcyi fortyf. w Przemyślu. 
Złoty krzyż zasługi otrzymał weterynarz Franciszek 
Sehmidt 3 p. furgonów.

Z arm ii. Praktykantami rachunkowymi zostali 
aspiranci Rudolf Lipa i Hil. Kuczkowski z 41 pp. 
Z armii wystąpić pozwolono weterynarzowi wojsko­
wemu w rezerwie Mik. Lucseskul z 3 p. fur.

E gzam in rządow y celem uzyskania posady 
w publicznej służbie zdrowia, złożyli w terminie li­
stopadowym w Krakowie doktorowie wszech nauk le­
karskich: Ant. Chomin ze Lwowa, Stefan Drzewicki 
z Sokołowa, Józef Friedberg, lekarz pułkowy i Jan 
Orski z Krakowa, oraz Włodz. Szczepański z Rze­
szowa.

Slab panny Leszczyńskiej, córki naczelnika ma­
gazynów kolei państwowej, z p. Frankiem, profesorem 
gimnazjalnym, odbył się w Bobotę wieczorem w Prze­
myślu, w katedrze gr. kat.

"We wtorek d. 24. bm. w  kościele św. Mikołaja 
o godz. 7. wieczorem odbędzie się ślub panny Adeli 
Spiałkównej z p. Janem Kozubem, oficjałem poczto­
wym we Lwowie.

Ze sfer adw okack ich . Wydział Izby adwo­
kackiej w Krakowie donosi, iż dr. Herman Broder 
został wpisany na listę adwokatów z siedzibą w 
Bochni.

Slab arcykslężnlczkl Ludwiki z ks. saskim

polskiej.— Składamy Ci więc nasz hołd mistrzu! A ten 
wieniec niecL będzie widomym znakiem naszych uczuć 
dla Ciebie. — Jan Matejko jest najwybitniejszym 
przedstawicielem sztuki polskiej nietylko w Polsce 
ale i po za granicami tejże i za to go uwielbiamy; 
Matejko dał tyle dowodów wielkiego poczucia obywa­
telskiego, że możemy go postawić w szeregu najle­
pszych synów ojczyzny naszej, dodam wreszcie że 
Matejko nie malował nigdy d la  k o r z y ś c i  d l a  
z y s k u ,  m a l o w a ł  z a w s z e  d l a  i dei ,  ideałem 
jego było i jest opromieniać nowym blaskiem uko­
chaną naszą ojczyznę. — Wielbimy więc w nim nie­
tylko malarza ale i patryotę, Cześć Ci więc wielki 
artysto i wielki patryoto!" Na to w krótkich sło­
wach odpowiedział ks. Lubomirski i zawiadomił ze­
branych artystów i publiczność że doniesie o tern te­
legraficznie Matejce. Zebrana zaś publiczność wzniosła 
okrzyk na cześć Matejki. Treść wysłanego przez 
lwow. reprezentacyą telegramem jest następująca: 
„Jan Matejko Kraków, W duiu dzisiejszym w prze­
pełnionej sali wystawy sztuk pięknych artyści miej
scowi złożyli wieniec u stóp obrazu „Konstytucya
3-go maja“. Imieniem artystów przemówił p Mło­
dnicki poczem z setek piersi zagarniał okrzyk ku 
czci wielkiego twórcy tego wspaniałego dzieła Ks.
Lubomirski W. Bełza, K. Młodnicki* Przez cały 
dzień publiczność wypełniała salon przypatrując się 
wspaniałemu dziełu wielkiego mistrza.

W ieczorek z tańcam i. Przypominamy, że 
wieczór z tańcami, urządzony przez Towarzystwo św. 
Salomei, odbędzie się w środę dnia 25 bm. w salach 
Kasyna miejskiego. Zaproszeń postanowił komitet 
wcale nie rozsyłać, biletów wstępu można dostać 
oprócz u komitetu ściślejszego, u wszystkich pań do 
Towarzystwa św. Salomei należących. — W małej 
sali urządzony będzie obficie zaopatrzony bufet, gdzie 
po stałych cenach dostać można będzie chłodników i 
smacznych przekąsek Dla uniknięcia nadużyć ze stro­
ny służby wprowadził komitet pewną nowość, a mia 
nowioie kupony, które sprzedawać będą panie przy 
kasach bufetowych, za zwrotem których wydane będą 
przy bufecie rozmaite artykuły. Ponieważ przy wstę­
pie kasy z biletami bezwarunkowo nie będzie, należy 
się o takowe wcześnie postarać.

Z Izb y  sądow ej. Dzisiaj rozpoczęła się no­
wa kadencja sądów przysięgłych w tutejszym trybu­
nale karnym rozprawą przeciwko Dumeczowi likowi 
i synowi o zbrodnię podpalenia. Rozprawa przecią­
gnie się prawdopodobnie do jutra.

K onkursa dram atyczne. Wydział krajowy 
podając wynik konkursu do wiadomości publicznej, 
ogłoszony przez na9 już poprzednio, uprasza pp. au­
torów sztuk nagrodzonych, aby po odbiór nagród przy­
znanych i manuskryptów bądź osobiście, bądź listo­
wnie zgłosili się do Wydziału krajowego najpóźniej 
do końca grudnia b. r. W razie zgłoszenia się listo­
wnego zechcą pp. autorowie podać Wydziałowi krajo­
wemu dokładnie adres, pod którym pieniądze i ma­
nuskryptu winny być wysłane. Inni pp. autorowie 
zechcą Wydziałowi krajowemu w powyższym termi­
nie wskazać adres, pod którym mannskrypta na ich 
koszt mają im byó zwrócone. — Następny konkurs 
przypada za lat trzy, tj. w r. 1894.

T o w a rzy stw o  p ed a g o g iczn e  wysłało z po­
wodu śmierci Pawła Stalmacha swego członka hono­
rowego na ręce r e d u k c j i  G w iazdki Cieszyńskiej te­
legram kondolencyjny, a równocześnie zamiast wieńca 
na trumnę, przeznaczyło 20 zł. dla Macierzy polskiej 
na Szląsku.

Ka a czczea la  n ieśm ierteln ej pam ięci
Adama Mickiewicza i w rocznicę powstania listopa­
dowego odbędzie się w Kołomyi w sali Kasyna-Re- 
sursy w niedzielę dnia 29. listopada 1891. stara­
niem Czytelni im. I. J . Kraszewskiego i Towarzy­
stwa muzycznego uroczysty wieczorek. Czysty dochód 
przeznaczony w połowie na rzecz Towarzystwa opieki 
weteranów polskich z roku 1831.

O tw arcie gm achu Towarzystwa muzycznego 
imienia Moniuski odbyło się w Stanisławowie wczo- 1 
raj w południe. Po przemómieniu sekretarza inżyniera I 
p Łapiokiego, w którem tenże opowiedział histeryę , 
budowy gmachu i podniósł zasługę prezesa p. Sza- 
meita, piawdziwej duszy całego tego przedsięwzięcia, 
odpowiedział p. Szameit, składając gorące słowa po­
dzięki reprezentantom miasta, paniom, instytucyom 
finansowym i w ogóle wszystkim ofiarodawcom. Uro­
czystość zakończono odśpiewaniem przez chór męski 
„Te deum laudamus“ przy towarzyszeniu kapeli woj-

zacbwycona publiczność oklaskiwała co chwila amato­
rów dziękując im w ten sposób za ich trudy i po­
święcenie dla salaehetnego celu a i zato, że pozwo­
lono nam raz przecie wieczór przyjemnie spędzić 

li powoda drożyzny. A’owa Reform a  do­
nosi, że wydział pow. kasy oszczędności w Krakowie 
na posiedzeniu z 20 bm. odbytem, na wniosek dyre­
kcji przyznał wszystkim urzędnikom i służbie dodatek 
drożyźniany po 10 prc. w stosunku do pobieranych 
pensyj, a to od 1 października br. do 1 października 
r. przyszłego.

Zamach na pociąg. Przedwczoraj wieczorem 
usiłowano wykonać zamach pod Czernioweami na po­
ciąg osobowy, zdążający z Suczawy. Nieopodal dwor­
ca „Volksgartenu złoczyńca ułożył na szynach i przy­
wiązał ogromne głazy, tak iż pociąg byłby się mu­
siał wykoleić, Na szczęście, tui przed nadejściem po­
ciągu budnik kolejowy oglądał tor i spostrzegł za­
sadzkę. Usunął kamienie i pociąg przeszedł bezpie­
cznie. Polieyi powiodło się wykryć i aresztować 
sprawcę zamachu w osobie niejakieho Józefa Świ- 
czyńskiego, o motywach jednak, jakie go skłoniły do 
tak okropnego zamiaru, dotychczas trudno się do­
wiedzieć.

Pobojow isko. Przy niwelowaniu terenu w sio­
le Horodniku, pow. radowieckicgo natrafiono w zna­
cznej głębokośoi na liczne skielety ludzkie, obok któ­
rych znajdowała się broń, mianowicie średniowieczne 
miecze. Dyrektor radowieckiego gimnazyum, radca 
szkolny Klauser zbadał wymienione miecze i z napi­
sów na nich, oraz z innych oznak orzekł, że skielety 
i broń pochodzą z 14 wieku, a miejsce jest pobojo­
wiskiem walki Polaków z Rusinami.

Z brak a. Zapomnianą w dorożce 1. 141 przez 
dwie panie, czarną jedwabną chustkę można odebrać 
w inspekcyi poiicyi.

Pani Mary a M. zam. przy ul. Długosza 1. 21, 
została ubiegłej nocy, prawd (podobnie przez swą słu­
żącą okradziona z bielizny i ubrania. Dochodzenie po­
licyjne w toku. \

Zc zamkniętego pomieszkania Wojciecha Kocha ) 
zam. przy ul Sykstuskiej 1. 38 skradł nieznany 1 
sprawca ubrania. !

W łaźni żydowskiej przy ul. Zielonej 1. 2 skradł |

W Kaliszu zmarł w 66 r. życia ks. Kazimierz 
Głogowski, przełożony tamtejszego klasztoru 0 0 .  Fran­
ciszkanów.

W szpitalu berneńskim zmarł 16 bm. wybi­
tny publicysta szwajcarski Konrad Eggenschwyler, 
redaktor politycznej części urzędowego szwajcarskiego 
Bunda.

W Wiedniu zmarł Alfons br. Wandalin Mni- 
szech, właściciel dóbr Biliny i Nisko w Galieyi. Z 
Don Carlosem zmarły odbył podróż na Wschód. Po­
dróżował wiele, a choć nie mówił biegle po polsku, 
zbierał materjały do dziejów Polski w Szwecyi, Danji, 
Hiszpanii i we Włoszech.

S tan  p ow ie trza . W sobotę popołudniu i dziś 
w nocy padał deszcz z przerwami, pochmurno.

Bzrometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do poziomu mo­

rza był dziś o 12 godzinie w południe 759 mm.
Prognoza na dobę d. 24, listopada (od północy 

do północy). Wiatr będzie co do kierunku zmienny 
z południa, co do siły słaby (2), średnia temperatura 
doby obniży się do + 5 * 0 . stan nieba będzie 
zmienny, a względna wilgotność powietrza zmniejszy 
się do 85°/0 ; opad deszcz nieznaczny.

J a tr o , dnia 24. listopada: 
na. — św. Joanna Mył,

św. Emilii i Ja-

O F I A R Y .
Sprostow anie. W numerze 278 mylnie poda­

no „Teodor", gdyż ofiarę złożył p. R a f a ł  To m-  
ż y ń s k i z Tłumacza po 1 zł. na weteranów z roku 
1831 i pomnik dla Ordona.

Z i  d . 2 2 . l € l -

O  t e m  i  o w e m .
— Ja ci powiadam, że Zima...
— Ja ci znów mówię, iż Marchwicki!
— Proszę cię, nie ruszaj ty mi mojego Zimy, 

który we wszystkich okazjach jest zawsze pierwszy !
. . - - - , — A więc nie odbieraj zasług Marchwickiemu

wczoraj nieznany sprawca pulares z kwotą 42 rubli ; j.0 wobec przeprowadzonej już rzeczy! 
na szkodę Sylwestra Jewłuchowa. | — Uspokójcie się panowie bracia.., Nie znacie

Za podejrzane posiadanie zegarka srebrnego are- nic a nic sytuacyi, To j asiń8ki...
sztowano Michała Hajewskiego.

Zgubioną w rynku książkę służbową Keili Te- 
nenbaum można odebrać w inspekcyi policyjnej.

K rwawe zajście  miało wczoraj miejsce około

— Aha Jasiński!... Słyszeliście, iż dzwonią a 
nie wiecie w którym kościele! To nasz Grosis od 
„ Flory anki*,..

Dyskusya zaostrzała się z każdą chwilą... Ba,
godziny 6 wieczorem w szynkowni Ignacego Scbón- nie 0 żarty żadne rozmawia^zom chodziło... To ugo- 
steina przy ul. Ruskiej 1. 16. Dwóch złodziei, dobrze \ linowie bankowi, funkeyonaryusze wszelakich Towa- 
podchmielonych, wszczęło kłótnię, której epilogiem t rzystw wadzą się i swarzą, który z ich szefów podjął

akcyę w kwestyi wyjednania dodatku drożyźnianego!...
Jakże się z kłótni tej nie cieszyć? A więc po­

ruszona przez prasę żywotna tyle sprawa, nie spadła 
z porządku dziennego, przeciwnie dojrzewa drzewo 
słusznej pomocy i... litości nawet... Czołem przed 
wami panowie dyrektorowie, stokroć czołem!... 

tu Szymon Podoba, który wszedłszy w podochoconym 1 u J akże szczęśliwym będę gdy bodaj dziś jeszcze 
stanie do sklepu p. Jankowskiego, począł lżyó jedną wybuchnie sroga walka o przyznanie w tym punkcie

było, że jeden z nich przebił nożem drugiego, zwa 
nego „Cyganem*. Ciężko zranionego „Cygana* od­
wieziono natychmiast do szpitala powszechnego, spra­
wca zaś którego nazwiska nikt nie znał, zdołał 
umknąć.

A w an tu rę wszczął w sobotę woźny magistra-

prymatu pp. Dembińskiemu, Zgótskiemu, Lazarusowi, 
Jeleniowi, Posnerowi, Czyżewiezowi lub... ozeigodne- 
mu prezydentowi miasta Mochnackiemu, który nie 
opuści przecież nauczyciele lwowskie, nad głodomora­
mi głodomory !

Niechajże będzie spór taki na wiek wieków po­

ru V  A y  r * '  7 ł skowei i odegraniem na tę uroczystość napisanego
Frydrykiem Augustem odbył się w sobotę o g. H V a i J  L e s ie w ic z a  poloneza. Lutnia lwowska

I m  . U l .  w tym celu pr,,bj t .  do S ta is to .o -okazałością. Niezliczone tłumy ludności zalegały ulice 
i place w pobliżu Burg^i. "Wspaniały korowód pojaz­
dów trwał przeszło godzinę. O godzinie 11 rozpoczął 
się pochód z apartamentów zamkowych de kościoła. 
Narzeczonego, który miał na sobie mundur austryacki, 
prowadzili cesarz w mundurze marszałkowskim i król 
saski w mundurze austryackim, narzeczoną zaś królo­
wa saska i w. księżna toskańska A licja, matka pan­
ny młodej. Po ceremonii kościelnej' nowożeńcy przyj­
mowali gratulacje ze strony cesarstwa i dworu. Po- 
ozem tak oni jak i królestwo wyjechali z Wiednia, 

t  F ranciszek  W olsk i, notaijusz, przedtem radca

wa, wzięła udział w inauguracyjnym wielkim kon­
cercie, który odbył się wieczorem, poczem nastąpił 
bankiet. Na dzisiaj zapowiedziano z okazji otwarcia 
nowego gmachu wielki bal, na który oczekiwany jest 
wielki zjazd z okolicy.

K u rj. S tan isław ow ski podaje w wczorajszym 
numerze rycinę nowego gmachu i poświęca uroczysto­
ści życzliwe słowa.

E k sp o zy tu ry  p o lic y jn e . W sprawie pogra­
nicznych ekspozytur policyjnych odbyła się w osta­
tnich dniach konfereneya, w której brali udział repre-

sądu krajowego, człowiek bardzo zasłużony i wysoko j zentanci wojskowi, oraz dyrektorowie poiicyi lwowskiej 
przez szerokie koła społeczeństwa poważany, umarł ! i krakowskiej pp. Krzaczkowski i Korotkiewiez. 
dziś w nocy w 86 roku życia. Zmarłemu towarzyszy! T arnopol d. 21. listopada. (Kor. Gaz. Nar.) 
szczery żal wszystkich sfer naszego miasta, których Całe miasto jest ciągle jeszcze pod wrażeniem nie-

z usługujących dziewcząt. Na grzeczną uwagę pryn- 
cypała, uderzył go Podoba kilka razy laską po gło­
wie. Awanturnika oddano do aresztów policyjnych, 
gdzie się prawdopodobnie uspokoi.

Rąbanek. Dwóch nieletnich łobuzów nazwi­
skiem Marcin Tomaszewski i Adam Frytz napadli chwalony! 
onegdaj wśród białego dnia dwunastoletniego Józefa ' *
Hofmana syna ofieyała dyrekcyi domen i lasów 1 „  , .. , , ,
i przygiąwszy mu ręc. w tył, wyciągnęli mu prze- ' . p i e r z y  którzy wiedzą wszystko lub domy-
moca 7 kieszeni 90 ct slają się wszystkiego po troszę, najjaśmejszemi barwy
mocą z Kieszeni yu ct. awej paiety odmalowali wam pewną chwilę hołdu

P orzucen ie dziecko. Za rogatką Żółkiewską złożonego wczoraj w salonie Matejce.
znaleziono wczoraj po południu nieżywe nowonarodzo- ™ I ja na tych godach byłem i ja błogie wino
ne dziecię płci męskiej. Po oglądnięciu zwłok przez zaimprowizowanej arcy fortunnie uroczystości spi-
lekarza miejskiego dr. Wiktora, odwieziono je do ko- jąłem.
stnicy szpitala powszechnego, za matką zaś zarządzo- ( Mistrzowi, na którym spoczął Boży palec —
no poszukiwania. cześć, cześć nie za te ostatnie płótno jedynie, ale za

N owe czy te ln ie  Indowe. Wydział lwow- wszystkie przed któremi nauczył Europę kłaniać się 
skiego Towarzystwa oświaty ludowej założył nowe z uszanowaniem.
czytelnie w następujących miejscowościach : w Ćwi- t Artystom, którzy z własnej woli podjęli myśl
towej (w powiecie kałuskim) pod zarządem pani M. szanownego i wdzięcznego aktu, rzetelne też należy
Janowskiej, dzieł 108, w Zakośeielu (w powiecie 
złoczowskim) pod zarządem p. Pawła Szubra, na­
uczyciela, dzieł 109.

się uznanie.
W salach tłumy... Nastrój poważny, świąte­

czny... Młodnickiego słowa padają wśród wyjątkowej
Y11I P o sa d zen ie  polskiego Towarzystwa ciszy... Prezes reprezentacji lwowskiej Towarzystwa 

przyrodników im. Kopernika odbędzie się we wtorek ks. ordynat Lubomirski, którego coraz częściej widzi- 
24 bm. o godzinie 6 wieczorem w sali (XV) Uni- my Prz  ̂ każdej do rej sprawie, przemawia drugi, 
wersyietu. Porządek dzienny: 1. Dr. J. Olesków: O „Niech żyje Matejko!* wyrzucone z zapalnej zawsze 
zrastaniu się tkanek roślinnych. 2. Luźne komu- , Bełzy piersi, podchwytują setki i mnożą w nieskoń-
nikaoye. , CZ0Q0ŚÓ“

! To wszystko przed obrazem „Konstytucji 3 
Zgrom adzeni*^ ty g o d n io w e  ^Towarzystwa maja«t który od dni dwóch jest punktem gromadnej

~  lwowian pielgrzymki...Politechnicznego odbędzie się w środę 25 bm. o go­
dzinie 6. wieczór w lokalu Towarzystwa Politechnicz­
nego Rynek 1. 30. Na porządku dziennym: p. Łu­
bieński : "Wołyń, Ukraina, Podole pod względem prze­
mysłowym i technicznym.

O trzym ujem y następujące pism o z proś­
bą o umieszczenie. „Od czasu zgonu nieodżałowanego 
prezesa „Macierzy* naszej ś. p. Pawła Stalmacha,

Malkontentom licznym wbrew i wbrew bez­
imiennym krytykałom po szarych kątach dzienniczków, 
młódź akademicka krząta się gorliwie około godnego 
uczczenia rocznicy nieśmiertelnego Adama.

Krząta się nawet z podwojoną żarliwością... 
Wieczór przyszłego poniedziałku obiecuje być, jak

życzliwość i szacunek umiał sobie pozyskać i u- 
trzymać. Cześć jego pamięci!

Z n ied z ie li. Dzień wczorajszy upłynął przy 
monotonnym akompaniamencie leniwych kropel deszczu, 
uderzających jednostajnie w błoto, które pokrywa gru­
bą warstwą ulice miasta. Po południu sal* kasyna 
miejskiego i sala Sokoła ożywiły się pożądającymi 
„herbatki" lub muzyki 80 pp. — a wieczorem słu­
chano wesołych i melodyjnych walców „Ptasznika 
z Tyrolu". Wszystkim jednakowoż nie wesoło było 
na duszy, te szare krople deszczu, to szare błoto i  to 
niebo... szare, nie dodają swobody myśli, wesołośei du­
szy. W sobotę rozpoczęto krótki sezon karnawału 
przedadwentowego ochoczymi tańcami w kasynie 
miejekiem, na środę zaś szykują się wszyscy, którzy 
mogą, na wieczór uroczych Salomejek.

Oddanie h o łd u  M atejce. W  przepełnionych 
publicznością salonach towarzystwa sztuk pięknych 
odbyła się wczoraj o godz. 1 w południe uroczystość 
oddania kołdu Matejce przea złożenie u stóp najnow- 
szego jego obrazu „Ogłoszenie konstytucji 3 . Maja* 
wieńca laurowego o białych wstęgach, z wypisanymi 
na nich nazwiskami artystów-malarny lwowskich. 
Gdy artystyczna drużyna pomiędzy którą zauważaliśmy 
p. p. Augustynowicza, Barącza, Batowskiego, Dębi­
ckiego, Harasimowiczów Piotra i Marctdego, Kohlera, 
Markowskiego, Makarewicza, Młodnickiego wraz 
z córką Marylą Pająkównę, Pawłowicza, Popiela Ant. 
i Tadeusza, Obsta, Sobańskiego, Stykę i Markorniego, 
zgromadziła się około obrazu z ks. Lubomirskim, 
wiceprezesem lwowskiej reprezentacyi Tow. Sztuk 
pięknych na czele, zabrał glos najsta iszy  wiskiem 
artysta malarz p. Młodnicki i przemówił* w te słowa. 
„W gronie pracowników na polu sztuk plastycznych 
malarstwa i rzeźbiarstwa zamieszkałych we Lwowie 
zebraliśmy się tutaj, ażeby wyrazić nas7 le uwielbienie 
dla twórcy dzieła przed którym stc *imy a 'które 
z podniesionym duchem podziwiamy. — Pragniemy 
wyrazić naszą cześć i wdzięczność Jam jwi Matejce za

zwykłego wypadku okradzenia kasy oszczędności. Po­
wszechnie podziwiają niedbałość dyrekcyi kasy, która 
z nałą powolnością zabrała się do kroków, mających 
wykryć sprawcę kradzieży i dziś dopiero ogłosiła 
plakatami, że za schwytania złodzieja wyznacza na­
grodę 1000 zł. Nie zawadzi dodać, że biura kasy 
mieszczą się w tym samym budynku, będącym wła­
snością magistratu, a położonym przy pierwszorzędnej 
ulicy, w którym znajdują się także biura polieyi 
miejskiej. Dotychczasowe dochodzenia wykazały, że 
urzędnik, który zastępuje chorego kasyera, przyszedł­
szy po południu do biura, spostrzegł brak pieniędzy, 
które idąc na obiad, zamknął w żelaznej kasie pod­
ręcznej. Zawiadomiony o tam burmistrz p. dr. Ku­
źmiński, który jest zarazem naczelnym dyrektorem 
kasy, skonstatował ubytek 24.800 zł. W jaki sposób 
się tam złodziej dostał, na razie niewiadomo, gdyż 
nigdzie nie zauważono śladów gwałtu. Kasa nie 
została rozbita, tylko otworzona. Na miejscu znale­
ziono brudną chustkę do nosa i szmateczkę, krwią 
zbroczoną. Złodziej jednak musiał mieć dość czasu, 
skoro kasę tę wypróżnił do szczętu, pozostawiając 
w niej 19 ct. Skradziona kwota składała się prze­
ważnie z mniejszych banknotów, było tam 15.000 zł. 
piątkami, 3 tysiączki, kilkanaście setek a 216 sre­
brnych guldenów. Wynieść tego w kieszeni nie mógł, 
gdyż wszystko to razem czyni potężny pakiet. Wy­
delegowana na miejsce komisya sądowa, składająca 
się z zastępcy prokuratoryi p. Turteltauba i sędziów 
śledczych p. Mydłowskiego i p. Hryniewieckiego, ba­
dała zawikłaną tę sprawę do godz. 1 w nocy. Przy­
był tu także wydelegowany przez policję lwowską 
komisarz p. Matkowski.

Krosno d. 20. listopada. (Kor. G az. N ar.) 
W dniu 15. bm. dało nasze amatorskie Towarzystwo 
dramatyczne przedstawienie na biednych pogorzelców 
miasta Krosna, grając komedję Bałuckiego „Grube 
ryby". Sztukę w ogóle grano znakomicie, wszyscy 
bowism amatorowie wywiązali się ze zadania swego

ten nowy klejnot który przybywa do s’ parb-BAcy sztuki * artystycznego bardzo dobrze. Dokładnością i werwą

wielu z pp. Delegatów, jak i członków zwraca się nam łaskawe Sylfy szepcą, niepospolicie świetny.
Młodzież... ja ra  da se sami młodzi i sami swoi!

Nie odchyląjąc tajemnicy rąbku można dziś już 
śmiało zaprosić do tej ducha polskiego biesiady

z zapytaniem do różnych osobistości z kim odtąd zno­
sić się w sprawach Macierzy i na czyje ręce nadsy­
łać wkładki. Otóż na tej drodze się zawiadamia pp.
Delegatów „Macierzy14 że odtąd wszelkie koresponden- wszystkich czujących i wszystkich wierzących! 
cye ze względu dogodności dla Zarządu nadsyłać na- | *
leży do „Redakcyi „Gwiazdki Cieszyńskiej.* — Za- j pp Salomejki, małżonki i dziewice, mogą już 
razem nadmieniam, że Walne zebranie „Macierzy" spokojnie dać uścisnąć drobne dłonie swoje ojcom 
odbędzie s i ę  dn i a  9, S t y c z n i a  1892 upraszam Kasyna miejskiego i jego fitammgastom. 
przeto pp. Delegatów, o nadesłanie do tego czasu i Ojcowie Kasyna rozkoszowali się „Snem re-
wkładek członków, aby da tui owe mogły być jeszcze zerwisty" Ziehera, Kwodlibecem o cudnych motywach 
w sprawozdaniu za rok bieżący wykazane.— Świetne J — Salomejki zaś rozlewałj wczoraj teinę przy dźwię- 
Redakcye pism upraszam o powtórzenie powyższego kach podpouri Schreinera p. t. „Komisch, heiter und 
zawiadomienia. — D r. Kusionow cz A n drz j ,  se- j so w eiter“. C. k. banda dysponowaną była bosko... 
kretarz. One uniebione !...

Z m arli. Wczoraj zmarł w mieście naszem po \ Biedna „Harmonia", swojska „Harmonia", tym-
dłuższej chorobie Adolf Guekler, emerytowany kasyer 1 czasem gdzieś pod płotem kona... 
magistratu m. Lwowa. Zmarły był jednym z pierw- { To jest rzeczywiście Komisch, heiter, i... nur
szych, którzy podnieśli myśl założenia we Lwowie so weiter!!!
Towarzystwa „Harmonii* i niestrudzonem jej popie­
raniem zdołali zjednać dla niej szersze koło zwolen­
ników. Doczekawszy się pomyślnego skutku podjętych 
usiłowań nie przestał on pracować i dalej dla dobra 
Towarzystwa, które go w dowód położonych zasług 
jako założyciela honorowym członkiem mianowało. Śp. 
Guekler cieszył się w szerszych kołach szacunkiem 
dla swej prawości i nieskazitelności charaktern. Cześć 
jego pamięci! — Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w 
poniedziałek d. 23 bm. o g. 3 po południu z domu 
pod 1. 67 przy ul, Łyczakowskiej.

Karolina Schubuth zmarła we Lwowie w 77 
r. życiu.

W Jnśle zmarł w 78 r. życia Stanisław Ko­
rab Łaski.

W Nowym Targu zmarł Jan Doerfler, emer. 
komisarz skarbowy Z pochodzenia niemiec, brał udział 
w pracach komitetu organizacyjnego przed r. 1863 i 
wspierał o ile mó~ł naszą walkę o wolność.

Barbara Anczycowa, zmarła w Krakowie w 91 
r. życia.

Antoni Dawidowiez, oficjał dyrekcyi dóbr fun­
duszu oryantelnego, zmarł w Czerniowcach. Dobry 
Polak i prawy obywatel, długoletni członek Czytelni 
polskiej, pozostawia po sobie niewygasłą pamięć wśród 
rodaków.

Wypadek dnia!
Wyszła w tym tygodniu z pod pras drukar­

skich rozprawa o Brodzińskim.
Pomimo wyczerpujących w tym przedunocie 

studyów Chmielowskiego, Gawalewieza, Duohińskieji 
autor nowej publikacji umiał o śpiewaku Wiesława 
powiedzieć sporo nieznanego i uwagi godnego, nagro' 
madził umiejętnie bogaty nader materyeł, naryso^a* 
trafnie wprawną już ręką szlachetną tyle postać V°“ 
ety w okresie między r. 1 8 3 0 —1835. .

Autorem jest syn znanego wydawcy Gubiy®4̂  " 
cza, Bronisław, młodzieniec na ławach uniw e^  ee' 
kich jeszcze zasiadający.

Ukazanie się książki w Galicji jest s*1®0 
się dnia wypadkiem.

Ale młody człowiek nie wzdychają^ uParcie do 
raju „pod kawkami* nie marzący o tłustym sekre- 
taryacie w tym lub w owym z banków, młody ozł<>' 
wiek na polu naukowem w eiazf gojący... 
to chyba jeszcze większy wypadek! ł  *° nietylko 
jednego...

Zaprzecz, kto może! tc.

i



GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 24. listopada 1891, 8

/

Taatr, literatura i muzyka.
— R e p e r t o a r  t e a t r a l n y :  Dziś w ponie-

'Uałek po raz pierwszy „Ali Baba“ operetka w 3 
ńtach o 8 obrazach Lecoccjua.

— „ P o l o n i a "  Styki wróciła już do Lwowa i od 
Ątku zdobi salę radną w ratuszu. Znakomity ten 
%ór zyskał wielkie pochwały w Krakowie i Po- 
łtlaniu.

Dział ekonomiczny.
r— g raw a podhajecka. Kwestyą wydzierża­

wienia dóbr podhajeckich zająć się ma z polece- 
%  rady nadzorczej Tow. wzaj. ubezp. w Krako­
wie dyrekcya Towarzystwa, wspólnie z wydzielo- 

w tym celu z grona rady komisyą. W sobotę 
Uczona komisja, złożona z pp. Garapicha, Gła- 

*®Wskiego i St. Homolacsa, rozpoczęła swoje 
>^rady, po przeprowadzeniu których i wjpowie- 
2*eniu, zdania, dyrekcya przystąpi do zawarcia 
.Antraktu, który przedłożony zostanie do zatwier­
dzenia pf łnej radzie 28. bm. Miały dotąd wply- 

dwie oferty na dzierżawę Podhajec, jedna 
C hodząca od konsorcjum szlachty podhajeckiej 

całość dóbr; druga złożona przez p. Wołod­
kiewicza na wydzierżawienie folwarku W iśniow-

• S p raw ozd an ie  weterynaryjno-policyjne za rok 
Ś9o weterynarza krajowego A. Litticha, umieszczone 

^ b te g lą d s ie  w sterynarskim  podaje ciekawe rady
0 hodowli zwierząt domowych, wywozie tychże, i cho- 
r°h»ch. jakie w ubiegłym roku grasowały.

Stan zwierząt użytkowych w roku 1890 : koni 
^8.980, mułów i osłów 1.134, bydła 2,461.068, 
°*iec 635,007, kóz 21,210, świń 780.337, razem 
"*ier*ąt 4,657.736. W porównaniu z rokiem 1889 
Jłłe w'ięcej koni 110 .866, mułęw i osłów 634, by- 
'jła 378.265, owiec 109.533, mniej zaś kóz 15,547, 
*•4 8.098.

Co do poszczególnych chorób, które panowały 
*  ebiegłym roku, zestawienie wykazuje następnja- 
Ce dane:

Zaraza pyska i racic panowała w wszystkich 
^Matach z wyjątkiem gródeckiego, jaworowskiego i 
^tota Krakowa; ni- 72.060 sztuk bydła zachorowało 

•̂132 z tych padło 82 tj. OT prc, zaś na 15.754 
j  świń zachorowało 3.095, padło 65 sztuk tj.

* procent.
1 Wąglik panował w 23 powiatach: Na 1.075 

zachorowało 105, padło 92, na 3.068 bydła za-
^Ofo7ało 487, padła 436. na 639 świń zachorowało 

pi Iło 85.
Sporadyczny wąglik okazał się w 36 powia- 

i  tak u 61 koni. z tych padło 3; 378 bydła,
F K  32; 53 świń, padło 7.

Nosacizna u koni panowała w 25 powiatach i 
^ kiieśoie L w ow ie; na 689 koni zachorowało 141, 

*®go padło 7 sztuk czyli 4 9 prot., z zabitymi i
Ujrzanymi razem ubyło 197 sztuk tj. 28-5 prct.

R. Parchy skonstatowano w 17 powiatach; na 
„ 4  koni zachorowało 90, z tych padło 2 czyli 21  

a 10 sztuk zabito tj. 11T prct. 
u Wścieklizna panowała w 48 powiatach. Ogólna 

psów, u których w r. 1890 wystąpiła wśoie- 
ljóą , wynosi 282, z tych padło 36*7 prct., zabito 

czyli 63-3 prct. Prócz tego było pokąsanych 
psy wściekł:; ludzi 143, z których wścieklizna 

^•tąpiła u 3 czyli 2T prct.; koni 9, z których 
? j^«kiizna wystąpiła u 3 czyli 33 3 prct.; bydła 54, 
pr , rych wścieklizna wystąpiła u 28 czyli 51 *8 

świń 153, z których wścieklizna wj stąpiła u 
Oiyli 13-0 prct.; owiec 2 , z których wścieklizna 

!"|ąpiła u 1 czyli 50*0 prct.; kóz 3, z których 
•oieklizna wystąpiła u 1 czyli 33-3 prct. 1005 

w *  i 10 do rodziny psów należący a zwierząt za- 
które były w styczności z wściekłymi. i
Koszta, ponoszone przez skarb państwa w celu 
ienia i uśmierzenia zaraźliwych chorób zwie- 

ęi-iCh, wynosiły w ubiegłym roku 321.827 złr. 43 
yoró znaniu z rokiem 1890 o 3841 złr. 25 ct.

Poddano rzezi w całym kraju; bydła rogatego 
gJj-305, cieląt 319.304, owiec 107 717, kóz 705, 
k*u 175.068. W porównaniu z r. 1889 okazuje się, 
v  *  r. 1890 zarżnięto: bydła mniej 410, cieląt 
Jfcej 13.501, owiec mniej 17.894, świń mniej 7.550.

ięcej zabito we Lwowie (17.197), Krakowie 
u. 4>84) i Przemyślu (10.336). Mięsa dostarczono ko- 
j*̂  żelazną do Lwowa 1,831.000 k lgr , do Krakowa 
*^6.786 F l g r

. W  r. 1890 ładowano na 141 stacjaoh kolejo-
1,009.256 zwierząt, tj w porównaniu z rokiem 
o 316.036 więcej. Oględziny na 55 stacjach 

łkonywali weterynarze dyplomowani, a na 86 leka- 
*• Mięsa w r. 1890 było posyłek 19 527.

„ W roku 1890 wprowadzono do Gafcji przez
jjJUozne stacje wywozu Królestwa Polskiego, Rosji 

: skór' bydlęcych 10 958 sztuk, 5.704 pak
k °pyt. 932  Pa k  U  50  Pa k  ł °Ju 3
sierści krowiej 1155  i pół worków, szczeciny 

!'.* pak, kozich włosów 34 pak, wełny 19.867
{J^Uchów, owiec 29.103 Bztuk, koni 2731, kóz 36, 

3.
Stacje do stanowienia w r. 1890. Było ogółem 

^ J j  rządowych 104, a w tych ogierów 464, odBta- 
20.243 klaczy, które urodziły 7495 źrebiąt. 

I8 ®rów rządowych w wynajmie prywatnym było 78, 
j j | , krywał'T 2662 klaczy, z których urodziło się 

źrebiąt. 12 ogierów powierzonych był0 pieczy 
HhJ^tnych osób i te odstanowiły 409 klaczy, które 

®*iły 186 źrebiąt.
L "W r. 1890 było w Galicji dyplomowanych le-

Weterynaryjnych 108, z których 73 pozostawało 
Jużbie państwowej, konowałów 20, kowali egza- 

3owanycu 433. Nr, jednego lekarza weterynaryjnego 
żądało 43.127 zwierząt.

W iedeń d. 2 3  listopada (Telegr, Q a i  iVo».)

mieszka żyta. W edług Nowosti, szerzy się tyfus 
głodowy coraz w ięcej; całe powiaty są dotknięte 
tą chorobą. W dzienniku K aeańskij ListoJt kon­
statuje radca sanitarny Mandelstam, wysłany 
przez rząd do gubernii kazańskiej, że tyfus w tej 
gubernii nie da się zlokalizować, głód tern więk­
szy, że komunikacje kolejowe w wielu okolicach 
lą  niedostateczne, przez co dowóz żywności utru­
dniony. Grafa m in  donosi, że zboże przeznaczone 
dla okolic dotkniętych głodem, leży na wielu 
stacjach i gnije; m inister komunikacyj był zmu­
szony okólnikiem zawezwać zarządy kolejowe do 
prędkiego transportu zboża.

W iele dzienników występuje przeciw osta­
tnim operacyom finansowym. Petersb, Wiedom. 
oświad sają, ie  ostatnia rosyjska pożyczka zagra­
niczna była niepotrzebna. Zadają nowej pożyczki 
„głodowej" 100 do 150 milionów rubli, ale czysto 
wewnętrznej.

Sprawa przerobienia karabinów używanych 
w armii tureckiej na mały kaliber jest już po­
stanowioną. Z azjatyckich koczowniczych naro­
dów zorganizowano już 32 pułków jazdy.

Ilutnb. Corr. zapewnia, że wiadomości o 
zbliżeniu się Rosji do Niemiec, pochodzą z P e­
tersburga i mają na celu powstrzymanie gw ałto­
wnego spaaku kursu rubla.

Gabinet hiszoański podał się do dym isji 
wskutek lichego stanu finansów i uędzy w kraju. 
Prezes gabinetu Canovas del Castillo pozostał 
i utworzył nowy gabinet.

0^ S iio a  nr w iosnę 1 1 .9 0 , 
na wiesnę 7.15.

żyto na wiosnę 11.56,

Ostatnia
la członka trybunału państwowego (po 
i ks. Czartoryskiego) proponuje komisja 
icza Izby panów.- j )  hr. Stanisława Bade- 

radcę dworu przy najw. trybunale Ko- 
ego, i 3) dr. Zolla, profesora wszech-

owskLj.

w  Przeniesione do Dubna i okolicy dwie dy- 
type rosyjskie składają się z 4 pułków jazdy, 
Si#4* piechoty i jednej brygady artylery;. Zdaje 
1$  4e przeniesienie to ku granicy galicyjskiej 
^ ą p i ło  wskutek głodu w dalszych guberniach.

ją Z Petersburga d on oszą: Zakaz wywozu 
H^®hicy można uważać za dowód, jak straszna 

^yć nędza w licznych powiatach Rosji. 
Iir®ńniki ogłaszają ciąg le  nowe opisy tej nędzy. 

Petersb. W ied. żywi się 77.000 osób gu- 
^fii permskiej chlebem z trawy z małą przy­

Kolo polskie.
(Telegramy Gae. Nar.)

W iedeń d. 22. listopada (godz. 11. w nocy). 
Terai dniami poszczono w obieg dwie pogłoski: 
że 1) przyszło w klubie młodoczeskim do roz­
szczepienia i że pięciu najradykalniejszych jego 
członków pod przewództwem dr. Waszatego z 
niego w ystąpi; 2) że zanosi się na przeobrażenie 
gabinetu z powodu, że Gautsch w skutek swoich 
oświadczeń w rozprawie budżetowej ustąpi z ga­
binetu a Plener wstąpi.

Obie te pogłoski okazały się fałszywemi, i 
były tylko ponętą dla Koła polskiego rzuconą. 
Pierwszą pogłoską chciały nieprzychylne lewicy  
koła nakłonić Koło polskie, aby odnowiło dawne 
stosunki z klubem Hohenwarta, — drugą zaś 
pogłoską chciała lewica zadokumentować swój 
wpływ i okazać, że jako z ważnym czynnikiem  
politycznym, przy każdej kom binacji co do gru­
powania sie stronnictw parlamentarnych, liczyć 
się z nią trzeba. Druga ta wiadomość już dla 
tego nie miała racyi loicznej, że wstąpienia P le- 
nera na miejsce Gautscha Słowieńcy w żaden 
sposób nie mogliby uważać za zadośćuczynienie 
dla siebie, reszta zaś zapowiadanych zmian ga­
binetowych byłaby tylko prostą zamianą tek a 
nie rzeczywistem przeobrażeniem gabinetu.

Wskutek tych doniesień rozszerzyła się 
powszechnie dalsza pogłoska, że Koło polskie już 
n a  dzisiejszem posiedzeniu swojem zastanowi się 
nad ogólną sytuacyą parlamentarną, i w miaro­
dajnych k o łach  z wielkiem naprężeniem oczeki­
wano odnośnych postanowień Koła. Oczekiwania 
te jednak zawiodły, Koło polskie bowiem na dzi­
siejszem posiedzeniu wcalo nie dotykało sytuacyi 
ogóluej, czem na każdy sposób rozumu polity­
cznego i taktu dow.odło. A nadto okazało tem 
Koło, że dyskusyi co do pozytywnych zmian 
w ugrupowaniu się stronnictw nie uważa jeszcze 
za dojrzałą i że na razie jeszcze polityki wolnej 
ręki trzymać się zamyśla.

Koło polskie zajmowaio się na dzisiejszem  
posiedzeniu wieczornem tylko merytoryczna roz­
prawą nad wnioskiem Plenera (co do zniżenia 
podatku zarobkowego). Z tej rozprawy wynikło 
dla każdego, kto umie czytać między wierszami 
że Koło polskie chce nadal zachować swoje do­
tychczasowe stanowisko do poszczególnych stron­
nictw Izby posłów ; a nadto wnosić należy, iż 
Koło polskie wogóle nie m yśli dyskutować nad 
sytuacyą parlamentarną. I ma w ‘tym względzie 
Koło pewną rację, ponieważ ugrupowanie się 
stronnictw nie od niego tylko sameg* zależy, i 
Koło jedynie na to baczyć powinno, aby ugru­
powanie to na każdy sposób wypadło z korzyścią 
dla kraju.

W iedeń d. 2-3. listopada. (Południowe 
posiedzenie Koła polskiego). Gmina miasta Bro­
dów wniosła do Koła petycję z prośbą o popar­
cie u rządu celem uzyskania rozmaitych bene­
ficjów.

W ydział krajowy we Lwowie petycyonuje o 
wprowadzenie na kolei Karola Ludwika taryfy, 
istniejącej na kolejach państwowych, już z dniem  
1. stycznia 1892, a nie dopiero, jak projektowa­
no, z dniem 1. iipca. P. S z c z e p a n o w s k i  
wykazuje, że natychmiastowe zadośćuczynienie 
temu żądaniu jest rzeczą możliwą.

Z całego kraju wpłynęły petycye urzędni­
ków kolei państwowych, które w myśl znanego 
wuiosku p. dr. L e w i c k i e g o  domagają się 
udzielenia dodatku drożyźniauego. Posłowie : 
Rutowski, Sokołowski, Chrzanowski i Abraha- 
mowicz popierają usilnie to żądanie.

P. H orn p e s z  przedkłada artykuł dzienni­
ka Silesia  z obelżywemi insynuacyami przeciw 
Kołu polskiemu z okazji ostatniej paniki giełdo­
wej. P. hr. Wodzicki domaga się tajnej dysku­
syi w tej sprawie, na wniosek p. Rutowskiego 
uchwalono jednak uznać dyskusję za jawną. 
Wobec tego jednak, że pod koniec posiedzenia 
wyrażono prywatnie życzenie ogłoszenia dysku­
sji aż po wydaniu ur .ędowego protokołu, omi­
jam ją na razie i ograniczam się na doniesieniu, 
ż0 Koło^ uchwaliło w komunikacie urzędowym  
zamieścić odnośną deklarację przeciw insynua­
cjom  Silesi i raz jeszcze interpelować rząi, co 
uczynił celem zbadania prawdy w tej aferze.

Na wniosek p. K o z i e b r o i ł z k i e g o  u- 
czciło Koło przez powstanie p a m i ę ć  S t a l ­
m a c h a .

( Od  r e d a k c j i  G aeeły Narodowej. Koło 
Polskie prpgnie z pewnością, aby komunikat jego 
w sprawie pogłosek co do paniki giełdowej roz- 
szedł się p0 całym kraju. N iezawisła prasa pol­
ska zre i w tym wypadku wyjątkowo ofiarę i 
ogłosi dotyczący kominikat Koła. Może sobie 
przy tej sposobności Koło przypomni, że winno 
jeszcze z czerwca dać zadośćuczynienie tej prasie).

• 23. listopada. (W ieczorne posie­
dzenie Koła polskiego). Chodzi o postępowanie 
co do wuiosku Plenera — (aby znieść zwyczajny 
dodatek do ordynaryum podatku zarobkowego 
tych kontrybuentów, którzy do 5 zł. 25 ct. włą­
cznie płacić mają, jednakowoż wymiar dodatków 
krajowych i gminnych, tudzież wliczenie tych 
nadzwyczajnych dodatków co do prawa wyboru 
zatrzymane być mają. Nad tym, przez kom isję  
budżetową pazeprowadzonym wnioskiem poczęła

się w piątek rozprawa w plenum Izby, ale 
przerwaną i do wtorku odłożoną została)

P. B i l i ń s k i  zdaje sprawę o wniosku 
Plenera. P. A b r a h a m o w i c z  występuje prze­
ciw temu wnioskowi, jako mogącemu szkodli^ e 
oddziałać na fiuasse państwa.

P. hr. W o d z i c k i  oświadcza się również 
przeciw wnioskowi ze względów politycznych, 
wyrażając przy tej sposobności przekonan:e  że 
wstąpienie do gabinetu dr. Plenera byłoby kię- 
ską polityczną. Proponuje wnieść w Izbie posłów 
przejście do porząuku dziennego nad tym wnio­
skiem.

P. hr. P i n i ń s k i  wnosi odesłać wniosek 
do komisji podatkowej dla zbadania, czy ten 
wniosek nie naraziłby równowagi budżetowej na 
szwank, tudzież z tego powodu, że minister Stein- 
bach zapowiedział reformę podatkową.

P. W e i g e l  zgadza się z wnioskiem Piniń- 
skiego, i jest zdania, że należy także podać przy­
czynę, dlaczego Kołc jest przeciwne wnioskowi 
dr. Plenera, mianowicie, iż Koło polskie domaga 
się zupełnej i gruntownej reformy podatkowej.

P. R u t o w s k i  sądzi, że wniosek Plenera 
przyniesie jeno bardzo drobne ulgi i że taką 
łataniną nikomu żadnej nie przysporzy się ko­
rzyści. Jest on tak ze względów rzeczowych, ja- 
koteż politycznych przeciwnym wnioskowi. Mówca 
dowodzi jasno, że wniosek przysporzyłby jedynie 
Wiedniowi korzyści, naszemu zaś krajowi ża­
dnych ; przyjęcie więc wniosku znaczyłoby tyle, 
co otwarcie dr. Plenerowi podwoi dla wstąpienia 
do gabinetu.

P. S z c z e p a n o w s k i  podnosi nieprzychyl- 
ność lewicy dla Koła polskiego. P. S t r u s z k i e -  
w i c z  zapytuje, dlaczego n ie zniesiono się z klu­
bem Hohenwarta co do obrad nad wnioskiem  
Plenera, któremu iest zresztą przeciwny. Toż­
samo p. H o m p e s z  oświadcza się przeciw wnio­
skowi. P. Alf. C z a j k o w s k i  dowodzi, że wnio­
sek Plenera jest całkiem bezpożyteczny, podczas 
gdy istnieje możność uzyskania wielkich korzyści 
przez radykaluą reformę podatkową. P. Ko p y -  
c i ń s k i  żąda, aby wniosek Plenera także do 
rolników rozciągnięto.

P. R u t o w s k i  wnosi postawienie w Izbie 
wniosku przejścia do porządku dziennego nad 
wnioskiem Plenera, a dalej wnosi rezolucyę, wzy­
wającą rząd, aby corychlej przedłożył projekt 
całkowitej reformy podatkowej —  co też 18 g ło ­
sami przeciw 13 przyjęto.

Gdy się jednak podniosły głosy, że wniosek 
przejścia do porządku dziennego nie utrzyma się 
w plenum Izby posłów, reasumowano sprawę, 
i po długiej dyskusyi przyjęto powyższy wniosek 
Pinińskiego wraz z rezolucją Rutowskiego.

W Izbie posłów zabierze głos w tej sprawie 
p. Jaworski.

Delegacye wspólne.
(Telegramy Qaa. N ar.).

Wiedeń 23. listopada. Na dzisiejszem po­
siedzeniu komisyi budżetowej delegacyi austrya- 
cLiej, złożył przewodniczący, dr. Plener, imieniem  
w;zystkieh członków komisyi hr Kalnokyemu 
gratulacje, z powodu 10-letniego sprawowania 
ministerstwa spraw zewnętrznych Dr. Plener 
podniósł działalność hr. Kamokyego przy wzmo­
cnieniu trójprzymierza, życząc ministrowi, ażeby 
długo jeszcze działał ku utrwaleniu stanu, zabez- 
nieczającego pokój Europy. Hr Kajnoky odpowie­
dział z głębokiem wzruszeniem, i oświadczył, że 
i w przyszłości pragnie czynić wszystko, co mo­
że wzmocnić mocarstwowe stanowisko monarchii 
i jej pokojową politykę. (Huczne brawa). N astę­
pnie przyjęła komisya jednomyślnie sprawozdanie 
referenta ks. W indisch-Graetza o etacie minister­
stwa spraw zewnętrznych.

f
Wiedeń d. 23. listopada. N i e m a l  

p e  w n e m  j e s t ,  ź e s e j m  p r z e d  N o ­
w y m  R o k i e m  z w o ł a n y  n i e  z o s t a ­
n i e ,  j e ż e l i  W y d z i a ł  k r a j o w y  n i e  
u p o m n i  s i ę  e n e r g i c z n i e  o p o s z a ­
n o w a n i e  p r z e p i s ó w  s t a t u t u  k r a ­
j o w e g o .

Wiedeń d. 23. listopada. D e p u t a -  
c y a  u n i w e r s y t e t u  l w o w s k i e g o  

j pod przewodnictwem rektora prof. B al a s i t  sa  
została dzisiaj przyjętą przez cesarza na au- 

1 djencyi.
Rektor Balasits przemówił do monarchy 

w następujący sposób: „Wasza Ces. i Król. 
Apostolska Mości! Wysłańcy Uniwersstetu 
lwowskiego, ośmielamy się z najgłębszą czcią 
złożyć najpoddańsze podziękowanie nasze, za 
najmiłościwsze zarządzenie utworzenia wy­

d z ia łu  medycznego przy tym Uniwersytecie. 
Akademia nasza jest dziełem najdostojniej­
szych Przodków Waszej Cesarskiej Mości a 
zarazem dowodem Ich ojcowskiej miłości dla 
kraju i narodu. Dzięki dobroci i łasce Waszej 
Cesarskiej Mości rozszerzona i wyniesiona na 
stopień zakładu, pielęgnującego wszystkie 
umiejętności, będzie też mogła odtąd rozwi­
jać pełną i skuteczną działalność s e  wszyst­
kich kierunkach wiedzy ludzkiej. A przytem

Będzie to z pewnością dla krajn i pań­
stwa całego rzecz nader w skutki obfita. Cie­
szy mię to zaś tem więcej, że właśnie kraj 
ten, Galicya, tak bardzo mię obchodzi i tak 
bardzo bliskim jest memu sercu.

Z wielkiem zadowoleniem przyjmuję 
wasze, panowie, zapewnienie do wiadomości, 
iż młodzież akademicka obu narodowości jest 
wychowywana w duchu patrjotycznym i dy­
nastycznym i spodziewam się, że i nadal to 
tak pozostanie.*

Po słowach tych zwrócił się monarcha 
do poszczególnych członków deputacyi z na­
der łaskawemi słowy. Deputacya w ogólności 
została jak najprzychylniej przyjętą.

Wiedeń d. 23. listopada. Półnrzę- 
dowa MonUgsrevue, spowodowana polityczne- 
mi listami Czasu, rozbiera położenie parla­
mentarne i wywodzi, że w obecnym składzie 
rzeczy większość powinna koniecznie składać 
się z wielu frakcyj, ażeby odrębnej jednej 
frakcyi życzenia nie wstrząsały zaraz całą 
większością. Kończy zaś tem, że hr. Taaffe 
obecnie jeszcze się nie stara o wytworzenie 
w Izbie posłów większości ściśle określóne.j

Wiedeń d. 23. listopada. Obydwa wiel­
kie obiady dla delegacyj wspólnych, dane 
przez cesarza, odbędą się d. 28. i 30 bm.

Praga d. 23. listopada. Pogłoskom
0 rozszczepieniu w rajchsratowym klubie mło­
doczeskim zaprzeczają tntaj.

Berlin d. 23. listopada. Giers urzę­
dowo zapowiedział tutaj swoje przybycie na 
jutro na czas krótki. Ambasador Szuwałow 
daje na cześć jego obiad, na który przybędą 
także Caprm i Marshall. Cesarz zaprosił 
Giersa na śniadanie. Doniesienie paryskiego 
Figara, że car, jadąc w przyszłym roku na 
złote wesele królestwa duńskich, wstąpi do 
Berlina, przyjęto tutaj całkiem ozięble, jako 
niezgrabny fintę gwoli otwarcia Niemiec dla 
pożyczek rosyjskich. Wszystkie dzienniki sta­
nowczo występiją przeciw finansowemu zbli­
żeniu się do Rosyi.

Berlin d. 23. listopada. Wysznegra-
dzki proponował Capriyiemu przez Szuwałowa 
aby otworzył papierom rosyjskim wstęp do 
zastawu w.Banku niemieckim; Capriyi od­
mówił, nie uznając ofiarowanych rękojmi za 
dostateczne. Na to odpowiedział rząd ro­
syjski, zakazem wywozu pszenicy, Zresztą ma 
się jeszcze Giers rozmówić z Caprivim w tej 
sprawie. Bank fraucuzki dał Wyszniegra-
dzkiemu 150 milionów w srebrze nie jako 
cenę sprzedanych, tylko jako pożyczkę na
zastay;one przez rząd rosyjski papiery, które 
w tegoż posiadanie wróciły. Snma ta prze­
to nie będzie obróconą na wybicie rubli me­
talowych dla uszczuplenia papierowych.

Belgrad d. 23. listopada. Akt rezy- 
gnacyi z praw ojcowskich Milana podpisano
1 poselstwo serbskie w Paryżu legalizowało 
go jeszcze d. 14. bm.

Monachiom d. 23. listopada. Wczo­
raj i dzisiaj odjechali delegaci niemieccy dla 
rokowań handlowych ze Szwajcaryą do Wie-

fdldzkiej (losy tureckie) — . Akcje kolei Pań­
stwowej 271T2. Akcje kolei Lwowsko-Czemio- 
wieckiej 233’—. Akcje kolei węgiersko-północno- 
wschodniej 196*— . Losy komunalne wiedeńskie 
150*—. Akcje Tow. tureckiego zarządu tytoniu 
152*50. Galie, oblig. indemn. 104*—. Akoje kolei 
północno-zachod. (lit. B. Elbetbal) 204*75. Losy 
regulacji Cisy — •—. Akcje Banku dla krajów 
koronnych 185*25 Akcje Bankyereinu 102*25. 
Rosyjski rubel papierowy 114*87.

4*/io% renta wspólne 90*17. 5°/# renta 
austr. papierowa 101*85. 4% renta austr. złota 
— *—• Renta 4% węg. złota 10? 25. 5% renta 
węg. papierowa 100*45. Napoleondoiy 9*38. 
Marki niem. 58*—.

Wiadomości giełdowo.
Lwów dnia 23. listopada. (Z Izb; handlowej).

I. Akoje u  ntnkf.

Kolej galie. Karola Lndw. 200 ał. m. k.
Kolty Lwów-OaenL-Jaooka po 200 ił. w 
Ba. ku hipoteomego po 200 200 zł w. a. . 
Banku kredyt, galie. gaL po zł. w. a. . .

IL Lifty zaitawne za 100 ił.
Banks hipotecznego galie. 5*/, loo w 40 lat 

.  „ 5°/o wyL 10% pr.
:  :  .  41/,0/* lo« w K) lat

Bankn krajowego 4 •/*% loo w 51 lataeh . . 
Towarz. kred. gaL zienizk. 6 % ...................

:  :  :  S f ; i i . w i i % L
„ n . l  4‘/i*/, loo. w hi L
: : : ;  v / 0 u * k u

m . Lifty dłntne na 100 ił. 
GaL Zakł. kred. włoóó. w likw. (d. 0%) 3% 

,  n „ „ (<L 5°/.) 21/.*/. .
Ogólnego rolnicso-kredytowego Zakładu dla 

Galieji i Bukowiny w likwidacji 6% wa. 
loo. w 15 l at . . .  * ............................

IV. Obligi za 100 zł.
Indemnizaoyjne galie. 5% m. k . ...................
Galie, funduszu propinaeyjnego 4% . . .

■ Buków, funduszu propinaeyjnego 5% . . . 
Kom. banku krajowego 5°/, w. a. L e n  . . 
Pożyczka krajowa z roku 1873 0°/o w. a.

.  .  roku 1883 4>/.V. • . .
.  .  *% .............................

płaca
202.— 
231-50 
3~J -

100 30 
107-70 

98*" j
98-40

96 30 
95-—
99-80 
9450

5 7 -
5 2 -

Moją
205.—
234.50
315*—
216*—

101 —  

10840 
99*— 
9910

97*— 
9.-70 

100 —  

95 20

59*— 
55 —

50— —

V. Le«j.
Loay miaata Krakowa 
Loay miaita Stanisławowa,

103-80 
91*40

101 —  

101 —

104-50 
97-40 
91-80

21-50
27.—

TL Monety.
Dukat cesarski . . . .
Napeleondor...................
Póflmpeijał roayjaki . . 
Bubel rosyjski srebrny . 
Bubel rosyjski papierowy 
100 marek niemieckich ■

5-58
9-35
950
1*18
113

57-75

104*50
92-10

101-70
101-70

98.10
92-—

23-50
30.—

5*63
9.45

128
1*15

58-35

H A D K S L A H E L

pozostanie tem, czem dotąd była: 
rozsadnikiem rzetelnej, pełnej poświęcenia 
miłości Ojczyzny, która żyje i panuje w ser­
cach naszych i w sumieniu naszego narodu, 
a to w najściślejszej i nierozerwalnej łączno­
ści z tą naszą niezmienną uległością dla 
uświgeonej osoby Waszej Cesarskiej Mości i 
przesławnej dynastyi. Zarówno bowiem oba 
szczepy, kraj nasz zamieszkujące, kraj, obda­
rzony i uszczęśliwiony przez Waszą Cesarską 
Mość tylu mądremi i miłościwemi dobrodziej- 
stwy, jako też nasza młodzież akademicka i 
my, jej przewodnicy —  wszyscy jednoczymy 
się z najgłębszą czcią w okrzyku: Mienie i
krew dla Cesarza i Ojczyzny! wszyscy błaga­
my Wszechmocnego gorącą modlitwą: Boże 
ochraniaj! Boże wspieraj! Boże błogosław 
Waszą Cesarską Mość!*

Na tę przemowę dra Balasitsa odpowie­
dział cesarz w sposób następujący:

„Cieszy mię to, że widzę tu panów, jak 
niemniej to, że fakultet medyczny w uniwer­
sytecie lwowskim wchodzi w końcu w życie.

Paryż dnia 23. listopada. Hrabia 
Paryża przeznaczył majątek, który mn za­
pisał margr, St. Astier, na założenie prywa­
tnej szkoły rolniczej.

W ilno dnia 23 listopada. Od prze­
szłego tygodnia wychodźtwo w gubernii wi­
leńskiej znowu ogromuie się wzmogło, i to 
emigrują nie sami tylko żydzi, ale także 
rolnicy, po większej części posiadacze grun­
tów i rzemieślnicy. Z samej okolicy Mołode- 
czny emigrowało w dwóch tygodniach iakie 
2.000 ludzi.

Petersburg; d. 23. listopada. Mimo 
półurzędowych zaprzeczeń, utrzymuje się po­
głoska, że Wyszniegradzki ustąpi. Sprawa 
zostanie skończoną po powrocie cara z Li- 
wadyi.

Bukareszt d. 23. listopada. Minister 
Esarcu obstaje przy żądaniu dymisyi, dlate­
go minister prezydent Florescu obejmie tym- 
czasowo tekę spraw zagranicznych. Wkrótce 
zamówionych zostanie w Steyr 100.000 ka­
rabinów manlicherowskich (system  austrja- 
ck i).

Rzym d. 23. listopada. Przybyło tu 
wielu dostojników kościelnych dla ułożenia 
programu na biskupi juhilensz papieża (przy­
padającą w r. 1893). Temi dniami ukonsty­
tuują się komitety dla urządzenia pielgrzy­
mek z całego świata.

Londyn d. 23. listopada. Na bankie­
cie danym w Edymburgn na cześć kanclerza 
skarbu, Goschena, zapowiedział Hartington 
bliskie zlanie się unionistów liberalnych z to- 
rysami pod wspólnem przewodnictwem.

L ondyn dnia 23. listopada. Kanadyj­
ską koleją Pacyfik urządza się nową rntę
transportowania wojsk z Anglii do Indyj i 
innych  kolonij. Na wyspach Gilbert w An- 
stralii zniszczył cyklon wszystkie osady, k il­
kaset ludzi utonęło.

Londyn d. 23. listopada. Według de­
peszy z Tioko (stolica Japonii), otrzymały 
wojenne okręty japońskie polecenie odpłynąć 
do Chin, celem udzielenia ochrony Japończy­
kom przebywającym w Chinach w otwartych 
portach.

W iedeń dnia 23. listopada godz. 1 min. 46 
po połudnniu. Akcje kredytowe 269*50. Akcje al­
pejskie Towarz. górniczego 59 20. Akcje wę­
gierskie Banku kredytowego 310*—. Akcje Banku 
anglo-austrjackiego 146*50. Akcje Unionbanl 
212 "5. Akcje kolei Karola Ludwika 202*75. 
Akcje kolei Północnej 274 — . Akcje kolei Połu­
dniowej (Lombardy) 79*50. Akeje kolei Al-

Wszech nauk lekarskich

Dr, Stanisław Dekański
lekarz chorób wewnętrznych

543 specjalista masseur.
3—-Ł, *u.l. Czetrzieolzlegro "Ł I.

Specjalista chorób skórnych i wenerycznych

Dr. Kazimierz Podlewski
po odbyciu specjalnych studiów na klinikach prof. 
Fournier i Besnier w Paryiu, Lassara w  Berli­
nie i Koposiego w Wiedniu, zamieszkał przy ulicy 
Sobieskiego 10. (dom przechodni z ulicy Wa­

łowej 1. 9).
537 Ordynuje od 11. do 12. i od 3. do 5.

Lekarz chorób kobiecych i akuszer

Dr. Bronisław Skałkowski
były asystent I operator 

kliniki prof. Dr. CHROBAKA w Wiedniu

ordynuje od 3 do 5, dla ubogich od 8 do 9
544 Lwów, Piekarska 1. 4.

Pociąg;! kolejowe.
(Według zegara lwowskiego. — Od 1. października 1891 r.)

Przychodzą do Lwowa:
Z K ra k o w a : o godz. 4-03 po południu pospieszny 

7-15 wieczór, 9*28 wieczór i 8‘50 rano osobowy.
Z P odw oloczysk  i  B rodów : (na główny dworzoc)

0 godz. 2’20 po południu pospieszny, 7-30 wieczór i  3T5 
rano osobowy; (na Podzamcze) 2‘08 po południu pospieszny, 
7‘30 wieczór i 2 38 rano osobowy.

Szlakiem  od S try ja : 9-07 rano pociąg osobowy ze 
Suchy, Chyrowa, 8tai"sławowa, Budapi sztu, Munkacza, La- 
wocznego i Stryja. — _3-46 po południu pociąg osobowy ze 
Suchy, Chyrowa, Husiatyna, Stanisławowa i Stryj a — 
11-48 w nocy pooiąg osobowy z Nowego Sąoza, Chyrowa 
Husiatyna, Stanisławowa, Budapesztu, Munkacza, Ławo 

nego i Stryja.
Szlakiem  od C zern io w iec : 6-53 rano pociąg osob. 

ze Suozawy, Czerniowiec i Stanisławowa. — 1‘68 po połn- 
dniu z Bukaresztu, Jass, Czerniowiec, Stanisławowa i Hu­
siatyna. — 7-59 wieczór pociąg pos ; sszny z Bukaresztu, 
Jass, Czemiowieo Stanisławowa‘i Husiatyna. -11-68 w nooy 
pociąg osobowy z Kołomyi, Stsnisławowa i Husiatyna.

S zlak iem  od B e łz e a : 8-26 rano pooiąg mięszany 
z Rawy ruskiej. — 4 22 po południu pociąg mięszany z So­
kala i Bełzea.

Odchodzą ze Lwowa|:
Do K ra k o w a : o godz. 2-28 po południu pospuszny, 

8 30  W—jzór, 415  rano i 720  rano osobowe.
Do Podw ołoezysk  i  B ro d ó w : (z głównego dworea) 

o godz. 4-11 po południu pospieszny, 10 35 wieczór 1 9-5Ó 
rano osobowe. (Z Podzamcza) 4*22 po południu pospieszny,

1 11-05 wieczór i 10-15 rano osobowe.
i W  k ie ru n k u  do S t r y ja :  6*26 rano pociąg osobowy 

do Stryja Chyrowa, Nowego Sącza, Lawooznego, Munkacza, 
Budapesztu, Stanisławowa i Husiatynr — 10-50 przed po­
łudniem pociąg c cbowy do Stryja, C LyTowa, Suchy i Sta­
nisławowa. — 8"24 wieczór pociąg osobowy do Stryja, la.- 
wocznego, Munkacza, Budapesztu) Chyiowa, Suchy, Stani­
sławowa i Husiatyna.

W  k ie ru n k n  do C zern low lee: 5-24 rano pociąg 
osobowy do Stanisławowa i Koł-iinyi — 9-16 rano pooiąg 
pospieszny do Stanisławowa, Czerniowiec, Jass, Bukare.iztu, 
Husiatyna. — 4 30 po południu pociąg osobowy do Stani­
sławowa, Czerniowiec, Jass Bukaresztu. — 10-24 wieozór 
pooiąg osobowy do Stanisławowa, Czerniowiec, Suozawy i 
Husiatyna.

W  k ie ru n k u  do B e łż c a : 9-25 rano pociąg mięszany 
do Bsłzoa i Sokala. — 6’16 po południn p i :iąg mięszany 
do Rawy ruskiej.

Plakatów rozkładu jazdy na szlakach kolei państwo­
wych w Galieji nabyć można na każdej stacji po cenie 
6 et., a książeczki w formacie kieszonkowym po 5 et. za 
sztukę.

Gdy zegar czasu środkowo - europejskiego wskazuje 
godzinę 12, to wskazuje zegar

w Czemiowcaeh.......................... 12-45
w Podwołoezyskach i Suczawie 12-44
we L w ow ie .................................. 12‘35
w B u d a p e sz c ie ..........................18-16
w Wiedniu  ..................... 12-06
w P rad ze ......................................U-58



4 GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 24. listopada 1891. Nr. 27-71-'? ?.■■■'I

DROBNA OGŁOSZENIA
po tencie od wyrazu.

I I T 1 0 W A  BUTELKA
łzyita 8-I«tni» ł.vtnia v

90 ot. Z żyt*, 
ezyita, 8-letnia żytnia wódka bez cukru 

i bez any ii, w skutkach zastępuje zupełnie 
temlak. Poleee handel Karola Bałłabana 
we Lwewie. 219

W ł a s n e

wagony cysternowe
zaraz lub od 1. stycznia półrocznie jdo wy- 
dzierławienia. Adresować: „T. 374“ RudolfAleianderstraBse 70. 
Mosse, Wiedeń. 3030

V ATAŃ 3ZT źródło do nabyeia dobrych 
towarów r korzennych i wyrobów mły- 

narikich w handlu Albina Soleckiego we 
Lwowie, ul. Wałowa 1. 11. 224

w o
przezPOCZTA o znaczniejszym dochodzie, 

kolicy klimatycznej, górskiej, jęet 
obrót itoeunków familijnych do z a m ia n y .  
Wolne miejsce do praktyki pocztowo-tele- 
frafleznej. Zapytania pod znakiem ,Poczta“ 
adreiowaó do Adminiatraeji „Gazety Naro 
dowej" 223

^G U B IO N O  pularei w drodze od ulioy 
Łl Halickiej do Czarneckiego. Uczciwy zna­
lazca otrzyma stosowne wynagrodzenie od 
Wgo Mańkowskiego w miejscu. 225

R ZĄDCA za kaucja, wszechstronnie Iwy- 
kształcony, z rekomendaojami pierw­

szych wzorowyoh skarbów w Galieji, ehoe 
zmienić posedf z wiosnę. Łaskawe oferty 
pod A A. 100 pest reał Brzeżany. 228

Cebulę
biura ogłoszeń

na podstawie doświadczeń wyniesionych 
z 'igranicy, oraz własnej 6-letniej prakjy 
k w kraju, podejmuje się organizacji po 
itępowg gospodarki, dającej rękojmię po­
dwojenia rentowności za nieznacznym pra­
wic wkładem. Bliższa wiadomość: „X. X .“ 
post. rest. Iwanczany. 3028

przyprawa 
do zupy

w flaszkach po 45 et. 
u F ryderyka  Schleichera we Lwowie.

Frzewyborne w smaku 1 zapaohu
przez STJEZ sprowadzane

U E R B A T Y
chińskie

po złr. 2, 2-80, 3-60, 4 , 4 40, i 5 za 1 fnnt.
W y g i e w k i  h e r b a c i a n e

po złr. 1-50 i 1-70 za funt =  500 gramów 
z zupełnie świeżego transportu

poleca handel 2800

ST. lieOEUCZl
we Lwowie, Rynek I. 42.

Gdy mi potrzeba inserować
«■ dziennikach krajowych lub za 
granicznych to zawsze usku­
teczniam to najtaniej przez

Centralne 2,n
Biuro ogłoszeń

Lwów, Kopernika 11.

Kto cierni
na gościec, reuma­
tyzm, ogólne osła­
bienie nerwowe, no- 
wralgię, ischias, złe 
krążenie krwi, ner­
wowe choroby żo­
łądka, uderzenia do 
głowy, częściowe u- 
bezwładnienie, śpią­
czkę, bole krzyżów, 

boleści stosu pacierzowego, niech za­
żąda jlustr. broazury o wyłącz, uprz. 
w Austro-Wegrzech patentowanym gal- 
waniczno - elektryozno - magnetycznym

ii
który został nagrodzor" złotymi me­
dalami zasługi w Kolonii, Weis i 

Sztutgardzie. 2980
Broszura ta zawiera objaśnienia o dzia­
łaniu, umywaniu i akutl aeh tego apa­
ratu. — Iluitrowane opisy rozsyłamy 
gratis i franco z fabryki wynalazcy 
T h . B IE R M A N N B , elektroteohnik 

W len , !•» S eh u le rs tra sse  18.

kupuje w całyeh wa­
gonach. Najtańsze ofer­
ty pod snakiem : „P. 
R. 36“ adresować do 

Max Gerstman, Berlin O.
3033

Zarząd dóbr Medyn-Hnilice
potrzebuje

podleśniczego
zaraz lub od 1. stycznia 1892. N ii-  
n j  egzamin pożądany, lecz nieko- 
ni czny. Rekomendacje z pod,ioS*im 
do Zarządu dóbr H n i 1 i c e poczta 

Nowesioło koło Podwolcc^ysk.

Ogrodnik
w nrrko tym wieku żo n a ty  teoretj- 
cznie i praktycznie wykształcony, 
z chlubnemi ś w ia d e c tw a m i ,  poszu­
kuje posady od Nowego Roku, może 
także objąć rhmielarstwo. Łaskawe 
zgłoszenia przyjmuje pod: „Horti- 
cultant" post. rest. B yszów . 3027

O K R IJC H T  B E R B A C U 1 E
Piękny liść z najszlachetniejszych gatunków wysyłam za zalczką:

1. gatunek z Ir. 3 2 0  1 za kilogram franco
2. gatunek z łr . 2 '— J z opakowaniem

2996 Thee & Bum-Importeur, Briinn.

Zakład naukowo-wychowawczy dia dziewcząt
Weiser, Wiedeń, I., Weihburggasse 10,

(z prawem zakładów publicznych) 3031

Prywatna szkoła ludowa, kurs przygotowawczy I pensjonat
Wielkie sale wykładowe, jasne , z dobrą wentylacją, pierwszorzędne Biły 

naukowe i środki pomocnicze. Nader staranna opieka i utrzymanie.
Świadectwa mają w ażność państwową.

Położenie korzystne, tuż obok miejskiego parku. Urządzenie pełne kom- 
Gimnastyka i tańce w własnych salonach, Prospekty rozsyłamy nr żada-

3 0 3 l”
M agdalen a  V o llra th , D r .  K a ro l  W eiser,

przełożona penBjon&tu. dyrektor.

fortu, 
nie  g ra t i s  i f ranco

Promesy i 50 ct.

Płótna.
Znane z dobroci płótna czysto lniane na 

bieliznę i pościel, bieliznę stołową , ręczni­
k i, chusteczki do nosa , fartuszki, dyn ., 
grubsze płótna konopne, segeltuchy, płó- 
cienka kolorowe itd. poleca Dyrekcja tka- 
czów w Błażowie. Próbki na żądanie franco. 
Przy odbiorze towarów nad 15 złr. odsyła­
my franko. 2900

■5Z5Z5Z5Z525E5Z;i
RJ Pierwsze nagród-nagrody 

3 medale złote r SE5ESHSB5ES7 SHSHSE!

Uwieńczone nagrodami
,  iST 5E525EE
nerwsze nagrody :  
3 medale srebrne j

pół „ 2 '/2 i
Główna wygrana 150.000 z ł r .  C iągnienie 1. g rudn ia .

Państwowy los loteryi dobroczynnej
Sztuka 2  z łr .

Główna wygrana 00.000 z ł r .  gotówką. Ciągnienie 29. g ru d n ia .

Jedna cała P r o m e s a  z  r .  1 8 6 4  i jeden lo u  p a ń s t w o w y
razem tylko z ł r .  6 ‘6 0 .  3017

M r R P l I R t f  Wechselstuben Actien-Gesellschaft 
^ m Ł n u U n  W ieili W ollze ile  10.

przez Wys. ces. król. rząd 
w ie lo k ro tn ie  w y p r ó b o w a n e

wyłącznie uprzywilejowane 
i j e d y n i e  n i e z a w o d n e

Ci

SJ

Wałeczki do szczelnego zamknięcia Okien i drzwi jP
ch ro n iące  od p rzeeiągu  p o w ie trza , [jj

którym wskutek swojej szczególnej doskonałości, tudzież w uznaniu wyśmieni- [jj 
tych swoich przymiotów 1 taniości cen przy zeszłorocznej powszechnej wystawie 
światowej przyznały „Jury" p ie rw szą  nag rodę  m edal z ło ty  1 3 m edale sre ­
brne. Prócz tego obdarzył mnie J.’ M. cesarz rosyjski Aleksander rosyjskim  
zło tym  m edalem  z a s łu g i z w stęgą  o rd e ru  św . S tan is ław a.

Te wałeczki na przeciąg powietrza zrobione są z bawełny, polakierowane 
na biało, brunatno, czerwono i w kolorze dębowym; przewyższają one wszystkie 
tego rodzaju dotąd używane przyrządy. Za pomocą tychże unika się nawet naj­
mniejszego przeciągu, drzwi i okna można otwierać* według upodobania, a przy­
rządy te są tak lekkie, źe je  każdy przytwierdzić może. 2853

O  B  N  A<
cy lind rów  do okien I cy lindró  v do rzw i

biały do okna 5 ct. za metr I biały do drzwi 7 ‘/s i 13 et. za metr.
czerwono-brun. i dębowy 6 ct. za metr ] czerw.-brun. i dębowy 9 i 14 ct. metr. 

Zaopatrzenie jednego okna średnich rozmiarów wypadnie najwięcej na 50 ct. 
Zamówienia na prowincję w wielkich i drobnych ilościach spełniają się 

jak najrychlej Uprasza sic o podanie liczby drzwi i okien celem przesłania od­
powiedniej ilości wałków. Do każdej przesyłki dołącza się dr „„„wam; nstrukeję.
We Wiedniu , Kolowratring Nr. 12 w c. i k. nadwornym składzie fabrycznym

J .  P O P E I  A R ZOchrona przeciw 
zaziębieniom. I J .  P O P E I  , A  l l i Ł  I Majwiększa oszczę- 

e. i k. nadworny doBtawea wałeczków. |  dnosć drzewa.
;i5H 525Z52525Z525i525Z5E5Z525Z5 Z5HSE5B

Towarzystwo t M w  i fa lo w y  warstat t ta d i
w  d in f i in a c h

odznaczone medalem na krajowej wyBtawie w Krakowie — polecają :

znane z doborowej jakości i taniości swoje wyroby, 
płótna grube z krajowej przędzy i cienkie apretowane, 
dymy, płótna prześcieradłowe, chusteczki do nosa, ścier­
ki, ręczniki, wzorzyste obrusy, serwety, serwetki żakar­
dowe barwne portjery, story, chodnik i, płócienka kolo­
rowe , fa rtu szk i, w o rk i, siatki m urarskie i do chmielu, 

sienniki, pokrowce na meble itp.
Składy, w Glinianach w własDym magazynie; w Brzeżanaeh w handlu B Kar­

wowskiej, przedtem B Wrońskiej; w Stanisławowie w handlu W. Doboszyńskiego; 
w Ohorostkowie w handlu S. K lara; w e L w o w i e :  w handlu Wojezyńskiej, ulica 
Halicka 11. — Próbki gratis i franco. 2946

Od 50 lat istniejąca firma

JAN WALLACH i SYN
L w ó w ,  R y n e k  1 . 3 3

najdawniejszy

magazyn sukna i towarów wełnianych
ma zaszczyt zawiadomić, że po rozszerzeniu swoich skła­

dów, w parterze i na pierwszem p ię f-ze , powiększył 
jeszcze i tak obfite dotąd zapasy sukna, z któremi 

nadal poleca się łaskawym względom.

Nowości na sezon jesienno-zimowy,
P ró b k i na  żądan ie .

920 ’

Najlepszy i najtańszy opał
dają

piece z regulatorem
(Regulir-Fiill-O effen)

R .  G e f c J u r t l i ’ a
c. k. m aszyn isty  nadwornego.

Piece kaflowe, Kominki z regula­
torem, Wszelkie paleniska, Prze­
nośne krycie ścian kaflami i t. d.

W z o ry  n a  ż ą d a n ie  d a rm o , 
we Lwowie u Jana Szumana, plac Bernardyński 14.Skiad

Pr-rum o wizechstronnego rozwoju ehemji kosmetycznej i niezliczonych przetworów na tern 
polu, żadnemu z nich nie udało się UBunąć i tarego, bo od 30 lat istniejącego środka, którym jest

D r. F ry d . Ł e n g ie l’a  B A L SA M  B A Z O Z O W Y
d.wodzi to więc prawdziwej wartości tego środka upiększającego, wprost przez naturę samą 
nam danego. BalBam brzozowy dr. Fryd. jengiela badał wydział medyczny ecBar. rosyjskiego 
-ninisteijum, a prof. dr. med. RaBpi, prokurator uniwersytetu w Wiedniu, i profesor Pyefiuch 
w Londynie i w. i. szczególnie go zalecają. Balsam ten uzyskuje się za pomocą postępowania 
chemicznego, które od lat 30 nie uległo żadnej zmianie, nadaje mu własność usuwania sta­
rego naskórka, w miejsce którego ^w staje naskórek nowy, odznaczający . ę młodzieńczą 
świeżością, niemniej też gul bezpowrotnie wszelkie nieczystości skóry, plamy, piegi i za­
czerwienienia, wygładza zmarszczki i dzioby po ospie, nadająo skórze niezrównaną gład­
kość, świeży I ożywiony koloryt. — Cena Balsamu brzozowego z łr . 1*50 za dzbanuszek.

Ręce, które po użyciu Balsamu brzozowego zyskują nadzwyczajną delikatność, konser­
wuje się nadal za pomocą D r. I .B N O IE Z .A  O P O  D R E M E , doza 6 0  o t . ,  i D r. L E N -  
r t rE T .A  M Y D Ł A  B E N Z O E , za Bztukę o t. 6 0  i 3 6 . 2875

Do nabycia w każdej większei aptece, mianowicie : we Lwowie u 2. Ruckera , w Kra­
kowie u Wiktora Redyka apt., w Czemiowca:h u Golichowskiego nast. Mahl apt., w Tarno­
wie u M am y ego Adlera, w Bielsku u Alfr. Blumenthala i w droguerji A. Haas.

jiemmericń
ł * e p t O l Ł

— Polepszy środek pożywny i 41a zdrowych i chorych.
E k st rak t  mięsny kondens. Bulion

niezbędny dla każdej kuchni. niezbędny dla każdego gospodarstwa

ajlepsze jest n a j t n ń s z o m  “

u

I I

I

2234

S c h U l k e  &  M a y r ,  H a m b u r g ,  ' J , , e S U “ 5 S  -W ęg ier f  Skandynaw ii t  R o s j/ f  N1®’

D o t ą d  ni o  p r z e  w .  ż ^ z o n y .

W. MAAGERA
prawdziwy oczyszczony

it n n r

przez

WILHELMA MAiifiEB
s  " W l e H . M . 1  u l .

Przez pierwsze znakomitości medyczne zbadany i z powoda 
wielkiej strawnoścl przedewszystkiem  dzieciom zalecany we 
wszystkich tych wypadkach, w których wskazanem jest ogólDe 
wzm ocnienie całego organizm u, a zwłaszcza w chorobach 
pierś' i płuc, dla poprawienia soków, oczyszczenia krwi itp.

Flaszka po 1 złr. w moim składzie fabrycznym: Wicu, 
III ./3 ., Heumarkt Nr. 3 ,  tndzież do nabycia

we wszystkich aptel ach i handlach korzennych
monarchii austro-węgierskiej. 2908

We Lwowie u pp.: Piotra Mikolascha, Zygm. Ruckera. Ja- 
kóba B eisera, K. Krzyżanowskiego aptekarzy; St. Markiewicza, 
Karola B ałłabana, kupców.

H*ł "ł HHHHHHHhf ł
kan tor wymiany  

c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego
kupuje i. sprzedaje 

w s z y s t k i e  e f e k t a  i  m o n e ty
po kursie dziennym nnfdokładniejszym , nie licząc  

żadnej prow izji.
Jako dobrą i pewną lokację poleca 2363

R/a0/,, listy  hipoteczne 
5°/o listy  hipoteczne premiowane 
5°/0 listy  hipoteczne bez prem ii 
4'/,%  listy  Towarz. kredytowego ziem skiego  
4»/i°/o listy  Banku krajowego 
4’/j°/o pożyczkę krajową galicyjską  
4°/, pożyczkę propinacyjną galicyjską  
5% pożyczkę propinacyjną bukowińską 
4‘/20/ o pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
4Vł°/o pożyczkę propinacyjną węgierską 
4% węgierskie obligacje indemnizacyjne

która to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego za­
wsze nabywa i sprzedaje

cenach maj korzystniejszych.
UW AGA: Kantor ymiany Banku hipotecznegn przyjmuje od F. T. 

Kupujących wszelkie w y losow ane , a ju ż  p ła tn e  m lą ja o o w e  papiery 
wartościowe, tudzież zap ad łe  kupony za g o tó w k ę , bez w szelkiego 
po r a  e n la , zaś zam ie jscow e, jedynie za po trąer em rzeezywiBtyrh
kosztów.

kuszy kuponowych, za źwroteL kosi,,.
Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych i-

ow, k tóri sam ponosi.
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10 medali zasługi 12 dyplomów uznania 
za niezrównane wyroby

K O S M E TY C ZN E  i TO ALETO W E.

8

skóra sucha, szorstka i zgrubiała pod wpływem MAGNOLINY stajt sie miękką 
i delikatną. MAGNOLINA usuwa czerwoność nosa, policzków i rąk. (Jena tego 

znakomitego środka 1 zrr. 50 t.

pobudza włosyOlejek taninowy, rJ&jpffi wzmacnia 
porostu. Flakonik 50 ct.

(D itm ar’sr Sicherheils Petroleum) 
najpew niejszy m a te rja ł do ośw ietlania

03

co
zwana

Galicyjską

i

2960H S .

r  -
najlepszy przetwór poleca

od I. listopada po znacznie zniżonej cenie

R. DI TM A R
WE LWOWIE 

plac Marjack.i I. 9. Telefon Nr. 226.
P rz y  w iększym  odbiorze stosow ny raba t.
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P ł t T T I f ł ł i a  o i l i n A t r r a  wzmacnia cebulki włosowe i zapobiega wy- 
1  t m i d . u a  E l l l l i O W  d ,  pądanin włosów. — Słoik 80 et._________ _

“\ X 7 “ o d . s u  a / t e i ń - s U s s i ,
do zmywania włosów, zapobiega tworzenia się łupieżu, ożywia, utrwala barwę 

i połysk. — Flakon 8(5 ct.

B P  IL A N T 1 N A ,
nadaje brodzie miękkość i naturalny połysk. — Cena 50 centów.

Olejek chino -  taninowy, 31
działa znakomicie na cebulki włosowe i na porost włosów. Już po użyciu jednej 
flaszki można spostrzedz porost. Najlepsza prezerwatywa przeeit wypadaniu 

wł„„ow i tworzeniu się łupieżu. — Cena 1 złr. 20 ct,

Esencja miętowa do płakania ust,
oprócz przyjemnego orzeźwiającego s m a k u  i zapachu bardzo korzystnie wpływa 

na dziąsła i zęby. — Flakon 50 ct.

PROSZEK ROŚLINNO-ALKALICZNY
do czyszczenia zębów.

Usuwa kamień i kwasy, które sprowadzają ból i euchnienie zębów. 
Pudełko 30 i 60 centów.

we Lwowie sklepy własne u lica Kopernika 1. 3, ulica Ha­
licka róg Boimów ; w Krakowie Sukiennice 1. 2 ;  w Czer- 

niowcach Rynek 1. 2.

Istniejąca od 23 lat firma optyczna
r>^«G»Xv | g  rt

— M M I — i
|  Tylko nieeksplodująca nafta . ~ 9 ( 1  I
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^  H l^^O R R  A probow ane pr:««s A kadem ią m edyczną w Paryżu,
adop tow ane przez F o rm u la rz  oficialny lrancuzk i, sank- 

cionow ane przez radę M edyczny w P ete rsbu rgu .

•  Posiadaj ęco rów aocze£n?e w łasności Jodu  1 żelaza,
1151 pigułki te  sk u tku j*  w yłącznie we w szystkich rodzajach  1*55 

O  cho rób , k tó ro  -wywołuje zarodek  sk rofu liczny  (puch liny , za tk a n ie  k a n a l iw , hum ory,
^  etc.,) itab o ic i, przeciw  k tó ry m  zw ykło  żelazo je s t  zupełnie bezskuteczne-! »r C b lo -

/ k i . j - ——\ t  cMonii•<tić-w (bicilych upłuioach ) , w  A m en o b rh śe  \xa.tTxy-

• g U Ł K I  B L A N C 4 ł ? 0 4
N A  J O D Z I E  Z E L A Z A  N I E Z M I E N N Y M

w  A probow ane pr:««c A kadem ią m edyczny w Paryżu, a
adop tow ane przez F orm ula rz  oficialny francusk i, sank- P \«  ^

Z  m  C i o n o w a n e  przez radę M edyczn* w P e te rsb u rg u . L | f  r |  0
2  Posiadające rów oocześn ie  w łasności Jodu  1 żelaza, ^

(bladaczce), w  L k u c o r r h e i  {biały 
m anie zupełne  lub częściowe regularności), w  S u c h o t a c h , w  S y f i l i s  o r g a n i c z n e j .  
eto. O statecznie podaj*  one lekarzom  srodett te rapeu tyczny , nadzwyczaj s ilny , do 
podżyw iania organizm u i do w zn tacn ian ia k o iisty tucy i lim fatycznych, słabych lub 
osłabionych.

N .-B. — Jod  nieczystego lub  zepsntego żelaza, je s t  lekar- *
stw em  niepew nem , rozdrzażnia jęcem . Jako  dow ód czystości i

O
18ts •

•
s i w e m  m e p e w n o m , ro z u r z a z m a ją c e w n .  j a a o  a u w o a  c z y s io o u i  i  
autentyczności praw dziw ych P IG l^Ł E K  BLA N CARD A , ż*dać 

A  należy, nasz* pieczęć na srebrze i podp is nasz n in in iejszy  położony 
u spodu zielonej e tyk ie ty .

A p te k a rz  w P a r y ż u ,  R U E  BO N A PA R T E, 40.A  WYSTP̂EOAĆ Się PALSZIRSTW.
I O O O O « H

me smernle, w
poleca Szanownej P . T. Publiczności 1680

wszelkie towary optyczne i fizykalne
w zakres tey o  rodzaju wchodzące a r ty k u ły  —  z p ierw szorzędnych  fabryk 

kraiowyeh i zagranicznych, jako to :

oku l a r y ,  c w ik ie ry  od 80 e t. i w y że j, b a ro m e try  pod gw s 
r a n c j ą ,  te rm o m e try , s te ro s k o p y , m ik ro sk o p y , ro z m a ite  lupf 
i t . p . R ó w n ież  p rz y jm u je  u rz ą d z e n ia  d zw o n k ó w  e le k t t j '  
czn y ch  p o k o jo w y c h  i d o m o w y c h , po c e n a c h  urn a rk o w a B /? ^  
i pod g w a ra n c ją .  W sz e lk ie  r e p e r a c je  w y k o n u je  szybko  i t»nl°-

Z głębokim szacunkiem
C. K otkow ski, optyk.

Pierwsza Związkowa Garbarnia
w  B j & e s i z s o T U l e ,

której wyroby zuane są, z najlepszej Jakości, sprzedaje po 
cenach fabrycznych: u^astrykl (skóry podeszwiane), w s/elk ie  
juchty i skórki c ie lę c e , branżlów ki, skóry na pasy pędo 

we, blanki szare i czarne, szpalty 1

I

i
S K Ł A D  P A P I E R U

PRZYBORÓW SZKOLNYCH

ANTONIEGO EAWLOffSIIECO
ulica Batorego 1. 14

fnaprzeciw ces. król. sądu k ra jc ’~'*f, J 
poleoa

w wielkim wyborze Zeszyty od 1 centa 1 wyiflJ* radyrkl,
papier libra 6 ct. 1 wyżej, relsbrety
piórnlkL kałamarzy, notatki, pióra z abry** ) ałówkl ltp.

przybory szkone-


